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W ychod. codziennie o godzinie 5 . popołudniu, 
z w y ją tk ie m  niedzie l dni św ią tecznych .

PIWKIHM.ATA WYNOSI: 
w e  L w o w i e  i  o d n i e s i e n i e m  do  d o m u ,  czy  l eż  

u a  p r o w i n c j i  i w c a ł e j  m o n a r c h i i  A u s t r o -  
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P rzedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 
zamiejscowa winna się kończyć me w środku 

z z końcem miesitfca, kwartału, jiółrocza lub roku.
N u m e r  p o je d y ń o z y  k o s z t u je  10 o t.

R o k  X X IX .
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W PA RJZU : A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
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(Otto Maas), Waifischgagge 10: Rudolf Moose, Seiler- 
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BURGU: A. Steiner. — t  ERANKEURCIS n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Coiup. — 

W WARSZAWIE: Keic.hman & Erendler.
CENA DGŁOSZEŃ: Jgłoszenii. Fwyeiajue za jedno- 

s?,pakowy wiersz lub jego miejsce fi et. — Reklamy 
1 nadesłane ’za wiersz lub jego miejsee 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

L w ó w  dnia 8. lipca.

W ęgM rski m im s te r  h and lu  B a r o s s  ma 
się wkrótce udać d o  k r a j ó w  b a ł k a ń s k i c h ,  
W p ierw szym  zas rzędzie d o B u ł  g  a r  j  i cel ?m 
s udjow ania  n a  m ie jscu  s tosunków  h and low ych .

Ros. m in is te rs tw o  dóbr pańs tw a za tw ie rd z i­
ło u s tanow ę b i u r a  g ó r n i c z e g o  w K r ó l e -  
8 ‘ w i e P o 1 s k i e m. Przy binrze tem  corocznie 
zb ierać  się będą z jazdy  przem ysłow ców  g ó rn i ­
czych d la  om ów ienia  i zadecydow ania  różnych  
k w e s t y j , w y n ik a jąc y ch  z p ra k ty k i  górn iczej.  
Oprócz tego biuro może zak ła d ać  swoje w łasne 
a je n tu ry  na  ta rgow icach  zagran icznych  i g łó ­
w nych  w ew nętrznych , a nad to  m ieć będzie s t a ­
ły c h  korespondentów  we w szystkich  p u n k tach  
zbytu m a te r ja łó w  górn iczych .

K o l o n i ś c i  n i e m i e c c y  nabyw a jąc  
znać  te obszary  ziem  i zak łada jąc  osady, zwykli 
nadaw ać im nazw y n iem ieck ie .  S en a t  rządzący 
dan?e - 8'^  p rze l°  zniew olonym  w yjaśn ić ,  iż na-u a u ,e n a ź w ? rnf i°  znie.wo,onym w yjaśn ić ,  , . 
za leżą  “ Łwy oncja lne j  pew nej m ie jscow ości  nie 
dzv t e  '  ? Czn‘e ld j«j w łaśc ic ie la ,  lecz od wła-

g u b e r n i a f n y ^ W ^ ’ 7a j&tą 80 “a ‘ ^ c z y t u j e  ’ząd
n a  r - z y s z łń ś d  y a n °  p rze t0  r o z Po rz *l^zenie, a b y  

j  u s t  n ie  d a w a u o  n a z w  n ie m ie c k i c h
miejscowościom

nie aaw auo  nazw 
wościom n aV -  W Rosj i 1 Pl z y wrócono m ie jsco-  
nione na  n i e m a l , ' ;rwotQP’ je ie l i  zo s ta ły zm ie '

mnr.« ’* n d j a p rzy łączoną zos ta ła  do caratu
Z W l  ‘̂ 'ędzyna rodow ego ,  k tóry  ej n a -

Posiada o d . ę b S n ^ lau“ j ^ Wed^ g t r a k t f U nn„„, „  'ęu n o sc  zu p e łn ą  co do języka, wojska,
n v f h ’ 7  ° n e ty 1 rdżu*'ch urządzeń ad rn iu is tracy j-
n rw ń  ■ cza8em zesz ła  ta  au tonom ia do form, ale
L * ,l?0Z? ru s ^ n o w u u ą  by ła .  Za po-

„  eli p ,aw  L i tw y. Rusi,  K ongre -

podżegał: R o s ja n  i pom agali -■-
c jacn  Nad. la ł ty ck ich  — 
p o az tg a l :  R o s ja n  i pom agali w Ł .W  t  
Kpltej polski j; te raz  przysz ła  kolej a

C arsk im  m an ifes tem  już  o b w i e s z c z ą  a 
m e  cpraw  pocztowych w. k s ię s tw a I  .n landzki 
z ro sy jsk ie m u  t. j. zupe łne  ony.-.h zrusyfikowa. ije 
co do języka ,  form i urzędników . Ru-yflka ja 
dali zych au tonom icznych  urządzeń finlandzkich 
już  je s t  w toku urzędowym  —  depu tac ji  F in la n d -  
czyków naw et n ie  dopuszczono do cara.  J e s t  
wszelako rzeczą pew ną, że zup e łn a  n a w e t  rusyfi­
kac ja  ustroju F in la n d j i  w n iczem  nie ugnie du­
c ha  je j  m .sszkańców  i będzie tylko b lich trem  
u rz ę d n ic z y m .

Jeszcze o s t a t n i m i  dn iam i doznała F iu laud ja  
m ię d z y n a r o d o w e g o  u z n a n ia  sw o je j  o d r ę b n o śc i  n a -  
dnw>W*d i /  P°Rtycznej —  członkowie m iędzyuaro  
czvwg ° 1Sjesu dla sp .aw  w ięz iennych , skoń- 
„ i^  ?zy ,w° j0 prace  w P e t e r s b u r g u ,  zrobili wy­
cie n i W3póln^ do Helsingforsu, gdzie na bankie- 

?°  ?^S1L fwoje sym patje  dla F ip land j i .  J e d e n  
zionkow kongresu, H iszpan , wniósł wśród ży- 

ycu oklasków toas t  na  pomyślność narodu fin­
landzkiego , k tó ry  mimo wszelkich na tu ra ln y ch  
przeszkód i t ru d n o śc i ,  doszedł do tak wysokiego 
s topnia  cywilizacji —  a i a i r  członek , Szwajcar, 
porównywał swoją ojczyznę z F i n l a n d ą ,  wskazu­
jąc  na  prawdziwe środki k sz ta łcen ia  i jednocze­
n ia  nąrodowości, k tórem i są wspólne dzieje i praca
k tórzy^w ft d i ’ » a$ ° ‘niędzy E10wcami finlandzkimi, 
sena to r  Mechefin zzachodniej E u ro p / ,  by: także 
dzo ° nm  t e ; a ; hZnauy P ^ r j o t a  finlandzki, ba r -

W  00^7 d  n a rodowym. 
wszystko ej ni ! f  ~  , ale też n 6 ona sam a —
narodowości n ie iir?7! W • katakllzmU wszelkie
r ja lne  , bvłv !, *1 1 s tronnic tw a n ie m m s t e -
się od zg! . całeJ du8zy. gotowe dr oderw am a 

s  .* s iogiego cielsaa urzędowego.

będą w Łukowie 4 składy drewniane na 60.000, 
w Siedlcach zaś jeden na 15.000 pudów.

N i e m i e c k i e  m in is te rs tw o  wojny wpro­
wadza n o w e  m a r s z e  f o r s o w n e  dla wojsk 
9. korpusu. Przy m arszu  pospiesznym oddział ma 
przebyć kilom etr  w l l/2 minuty.

J e s t  to znowu jedno z w ar jac tw  nowocze­
snych reform atorów wojskowych, ja k ich  przykłady  
widzieliśmy już n ie ty lko  w Niemczech, ale i b li­
żej nas —  kiedy to po jednym  marszu m anewro­
wym cały  pułk kaw aler j i  u jrza ł  s ię  bf-z koni — 
ale inarsz był przecie dokonany! K ilom etr  w pół- 
osma m inu ty  —  to znaczy, że p iechur,  ob ładow a­
ny ciężarem 70-funtowyin, m a milę  odbyć za go­
dzinę,  czego nawet wprawni w chodzeuiu forso- 
wnein ludzie, niczem nie obładowani, tylko z wy­
sileniem  dokonać zdołają. Po tak im  marszu 
m anew rowym  cały oddział wojskowy, który  go od­
był, s tan ie  się już  n iezdolnym do s łużby wojsko­
wej w polu. W  czasie wojny żołnierz, rozpalony, 
rozentuzjazm owany, zresztą  widząc nieodzowną ko­
nieczność wysiłku, większych naw et rzeczy dokona 
bez znacznej szkody —  ale n ie  na  m anew rach  
zwyczajnych. Podobuie i białogłowy, k tó re  nuży 
spacer  ćwierćinilowy, potrafią na balu w tańcach  
szybkich i w irow ych ,  w obcisłych sznurówkach 
przebiedz mil trzy  i cz te ry .

J a k  s łychać . n i e m i e c k i  m i n i s t e r  
w o j n y ,  je n e ra ł  Verdy du Vernois, pozostanie 
na życzenie cesarza w urzędowaniu aż do ukoń­
czenia manewrów jesiennych.

P o i t .  Corr. zapewnia, że stan  zdrowia p a ­
p i e ż a  j e s t  zupełnie zadaw alający .  W krótce przy­
będzie do Rzymu k a rd y n a ł  Lavigerie .  na n a ra d y  
z P ropaganda  w spraw ie misyj katolickich w A - 
fryce. Po za ła tw ien iu  tej sprawy uda się k a rd y ­
nał  do F ranc j i ,  a nas tępnie  do Anglii  i Belgii, 
na  narady  nad  różuemi kw es t jam i politycznemi, 
dotyczącemi kolonij afrykańskich .

W  (Siedlcach i 
'upiątro?

w których

m in is te rs tw a wojny 
usunięte.

uzbrojone M ą ^ e d W 03^ ’ w o i . s k a  k ) Z a 3 k i e  
w dzirv tv  • Ha# I  łu S planu ministerstw!

W  S ,e  Za30we Pik i  u .
w r. b. dwupiątrCoWe wy budowane zost.aną, e n  owe m a g a z y n y  n a  z b o ż e ,

# po,m ieścić się będzie mogło 19.000
cze w zboża. N a  siano prasowane irządzone

Zwołany ua wrzesień br. do Londynu k o n ­
g r e s  k a t o l i c k i  d l a  s p r a w  s o  ;j a l n y c h ,  bę­
dzie miał,  za w yraźniem  przyzwoleniem papieża, 
ch a ra k te r  m i ę d z y n a r o d o w y .  M a on zająć się 
głównie spraw ą międzynarodowego ustawodaw stwa 
socjalnego. S ku tk iem  tego też kom ite t  o rgan iza-  
cyjuy w ysła ł zaproszenie do wybitniejszych osób 
całego św ia ta  katolickiego. Między innym i za­
powiedział swój przyjazd kardyna ł szwajcarski 
M ermillod.

J u ż  s i m  w sobie dość sk rom ny  wynik kil- 
kom iesięcznych  obrad i p e r trak tac j i ,  o d b y w a ją ­
cych się na b rukselsk ie j  k o n f e r e n c j i  a f r y k a ń ­
s k i e j  y.akwestjouowy je s t  w sku tek  odm ów ienia 
przez H ollan  lj<j podpisan ia  protokołu. U s tęps tw a ,  na 
które się zgodziły  w szystk ie  rep rez en to w an e  mo­
ca rs tw a  ce lem  zw a lczan ia  n iew oln ic tw a, je d y n ie  
tylko zda ją  się być za obszerne rządowi w H aadz* , 
który nie szczędził  zg rom a izen iu  przykrego p rzy­
musu roze jśc ia  się bez przekonan ia ,  czy os ią­
g n ię to  jak iko lw iek  p rak ty c zn y  rez u l ta t .  K onfe­
renc ja  pozostaw iła  H olaudji  dalszy, sześc iom ie­
sięczny  te rm in  do nam y s łu ,  a lord Vivian o św iad­
czy ł podubno, iż A n g lia  potrafi naw et wywrzeć 
odpowiedni nac isk  na rząd  ho lendersk i i sk łon i 
go do podpisan ia  protokołu. P y tać  się tylko nale- 

y, dis czego A ng lia  owvj  doi ce viol<nce, o k tó ­
rej wsp< m in a  lord V iv irn ,  n ie  uży ła  już cokol- 
- . e k  w c z . s n i e j i  opozycja  H olandji d a tu je  się 
przecież od dosc "i d a w iu g o  czasu, tak, iż An 
g la ość m ia ła  sposobności do w yw arc ia  swet o

n n l nlr°fiZeZ^ - 7R° by to konfe r0 ncji  zna lezien ia  
się po ukończ# m u  prac swoich w przykrem  bar­
dzo i m ało  godność- ca łe j  sp raw y  o l^ow iedniem  
położeniu .  Rząd ho lendersk i  zar-.uca konferencji  
iż p rzekroczy ła  n ie ty lk o  oWÓj program  ale także 
sw o ja  kom petenc ję ,  u chw a la jąc  w sprzecznoś 

t r a k ta te m  cła  wehodowe do Dar twa K™ n 
f .  j . d  »e iró d lo  . b a c o ' ;  i
zdaje się także i T u rc ja  —  z p rzyczyny  ’ 
n iewolniczej —  nie zgadzać się r -z u l ta te  
fe ren c j i  b rukse lsk ie j .

kw es t j i  
3m kon-

k i lk a k ro tn ie ; mówią nawet, że rząd zam ierza co­
fnąć swój projekt.

Londyński I r u th  donosi z „dobrze inform o­
wanego źródła ber l iń sk iego" ,  że- w kołach dwor­
skich i dyplom atycznych  w Berlinie powszechnie 
wierzą w is tn ienie  ta jnych  artykułów, dołączonych 
do auglo-niem ieckie j ugody względem Afryki,  mo­
cą k tórych na razie tylko między A n g l i ą  i N i e m ­
c a m i  zaw ar ty  został a l i a n s  m o r s k i ;  ale cesarz 
W ilhelm  spodziewa się. że zdoła także Danię i 
Szwecję skłonić do przystąp ien ia  do tego aliansu 
—  i to j e s t  w łaściwy cel jego  tegorocznej wycie­
czki na  Północ.

D ale j  donosi T r u th : „Ręfljektowano, aby 
k anc le rz  Caprivi tow arzyszy ł tóis. W i lh e lm  iwi 
do A nglii ,  ale się en e rg icz n ie  Ł p rzec iw il  temu 
lord Salisbury , m ogłoby  to bowieńi w zniecj^  n ie d o ­
godne dysku je  w par lam enc ie  » ,w  k r a j u ' z a n i e ­
pokojenie wywołać. N a to m ias t  ® li#bury i Cap śpi 
z jadą się u a  początku je s ie n i  . j g ł a l a ^ g 0 wydano 
z B e il ina  has ło ,  że Salisburyt J jtońcem  s ie rp n ia  
zam ierza  p być do K iss ingen .*

Truth s t  organem  byłego m inis tra  a n g ie l­
skiego Lab<mchere, k tóry  n ie koaieczu.e się w s ła ­
wi! sw em i do m y s łam i po li t j  cznemi. W sze lako  
n iepodobna lekcew ażyć  powyższych doniesień ,  
jakko lw iek  n ie  bard/.o się prawdopodobnem i w y­
dają.

P o r t u g a l s k a  Izba po&fów p rzy :ęła pro­
je k t  podw yższenia  w szys tk ich  fódatków o 6 prc.

M a łe  N o w in ę , o rgan  radykałów serbskich, 
donosi, że król M ilan  porozumiewa się z wyższymi 
oficerami garn izonu  belgradzkiego celem od­
zyskania napow rót koron , ’ J eden : batalion ma być 
już  w tym celu pozyskauy. Przewódcy radykałów zo­
s taną  przy wybuchu spisku aresztowani.  Rejenci Be- 
lirnarkowicz P ro t icz  są za Milanem- Ogłoszenie to 
M ałych  N oioin  sp raw ia  wielkie wrażenie— porusza 
bowiem najde lika tn ie jsze  s t o s p k b  a choćby me 
było i stówa p raw dy  w rzekomych odkryciach or­
ganu  ra lyka luego ,  to ogłoszenia 'ego roozaju do­
wodzą, że przewódzcy radykałów Prą sana. do 
ostatecznego zerw ania  stosunków Ż® s t r o n r !k a m i  
ex -k ró la  i do przewrotu.

_  2
S praw a z a m o r d o w a n i a k o n s u l a  

s e r b s k i e g o  w P  r i s t  i n i Cj  n ê j 63*' l e " 
szcze załatwioną. P o rta ,  j a k  wiadomo, .ną,tychmipVt 
skoro tylko S erb ia  w niosła  zażalenie', zarządziła  
surowe śledztwo w te j s p r a w ie ’ h |C do*;ąd jednak  
nie w iadom o, by m orde-ca  został pochwycony i 
odpowiednio ukarany . P o r ta  poleciła tymczasem 
w yrazić rządowi w B e lg radz ie  ubolewanie swoje 
z powodu tego wypadku, a lB zdaje s ię ,  że Serbia 
s i ę  tern nie z a d o w o l i l i , gayż w. Belgradzie  prócz 
pewnego odszkodowania d lr  J jrSbwy zam ordow a­
n eg o ,  dom agają  się n a d to ,  - j y  wojska tu reck ie  
s tojące załogą w m ie jscu ,  gdzie m orderstw o zo­
sta ło  popełnione, w P ris tin ie ,  przedefilowały po- 
przed sz tandarem  serbskim. Czy P o r ta  zgodzi się, 
na razie mniejsza o to, na każdy . j e j nak wypadek, 
należałoby sobie tego bardzo życzyć, aby wreszcie 
zdano sobie spraw ę w Konstantynopolu  z niebez­
pieczeństw, które mogłyby dla pok0j u powszech­
nego w końcu powstać z ta k  nieuregulow m ych 
stosunków publicznych, ja k ie  w idzimv ;  tureckiej 
S tare j  Serbii. * J

Jeszcze spraw a M arinkow iCza a ie jes* za ła ­
twioną, :» już dochodzą na - w ,a dom ości o w alkach 
w owych niepewnych okolicach. A lbańsk ie  miasto 
Ipek, w sandżakacie P n z r e n d ,  Zostało ia k  dono_ 
szą z K onstan tynopo la ,  za,grożone przez czarno­
górskie bandy, k tó re  s taczały  naw e t  waiki z tu -  
reck iem i wojskami regu la rnem i.  Są tam , słowem, 
s tosunki me do w ytrzym ania  i i r; ebfti b wresz­
cie po s t ron ie  tureckiej pom jś lano  o środkach, ab 
tam  s ta ły  spokój zaprowadzić.

A n g i e l s k i  p rojekt rządowy względem zm 
iy r e g u l a m i n u  I z b y  p o s # ó w  i potyka w 

komisji izbowej su n ą  opozycję. Gladstoue zbii- 1 gn

Listy z Warszawy.
II.

(SgJeoła).
Rozpoczęte już wakacje  uw o ln i ły  oczy na-  

p rzykrego  widoku m łodz ieży  szkolnei
S w f f l  w hBtaBony i n a c^e , e ^ . 8Zm n t k Ji
p u łk o w ą  , dow odzcą cwiczen g im n a s ty c zn y c h ;

sze od

przeciągające j  ca łemi g im n a . j a m i  przez miasto 
do obozów i z powrotem. Obrano sobie na  te po­
pisy patrjo tycznego  m ilitaryzm u czas najgorętszy 
d la  sr  ;ói, bo coroczny okres egzam inów  p rze j­
śc iow ych  i osta tecznych. Głów nym  celei był"  
wprowadź mie młodzieży polskiej w lezpośrednie 
ze tkn ięc ie  z m undurem , oficerem i o rg in iz a c ją  
wojskową rosyjską. K lasy  wyższe m ia ł j  ten  za­
szczyt, że z nich  brano gości do^ stołu dowódz- 
ców pułkowych i n aw e t  jenera łów . '  Przy stole 
mówiono o Ywelkości Rosji, o dobroć# cesa iza ,  o 
apSekuńczej dz ia ła lnośc i  r z id u ,  o ka r je rze  w ojsko­
wej i św ie tnych  w m ej widokach —  i m łoL/ież 
dorodniejszą , % okazałym i c ia łam i,  n am aw iano  do 
te co na jzaazczy .n ie jszego  z .  powołań z iem skich ,  
ja k ie m  j e s t  pow ołan ie  żo łn ie rza  rosy jsk i°go . P o ­
n iew aż P olak  dziś  już  nie może przekroczyć s to ­
p n ia  k a p i ta n  i, obiecując za tem  Polakowi karjerę , 
raczono go i zaszczytem  praw osław i"

N a  B ielanach,  podezas ćwiczeń g im nazjum  
trzec iego  przyszło dc bójki m iędzy uczniami Ro­
s ja n am i a cywilną-publteztióśeią , którą po więk -zej 
części sk łada l i  k re w n i  i zna jom i hrfodzieży pol­
skiej —  zupe łn ir*  n ie  ' potrze oni. Gdy uczniś<yie 
P o lacy  dos trzeg li  sw oich  w niebezpieczeńsl wie, 
posp ieszy l i  im aa  pomoc. B i ja ty k a  przybrała już  
ta k ie  ro '.m iary ,  że ledwo .d a ło  się walczących 
rozdz.elic.  N a  inne j  znowu wycieczce obozowej 
dowi idzca p r łk u  U e k h o lm s k ie g o , k t ó r e g o  
s z e f e m  j r s t  c e s a r z  a u s t r j a c k i ,  m ia ł 
mowę. do d z |e c i ,  że już  w ybiła  godzina wiel .ości 
szczepu s łow iańsk iego ,  wszyscy S łowianie w ycią­
ga ją  ręce do R os ji  i proszą, aby ich na  łono 
swe p i/ .y ję ła .  N ie, wszyscy wprawdzie Po cy 
zrozum .eli  tę ideę  i są j# szcze oporni,  ale na 
tych rząd mi g r o d k i  — ma młodzież wychowy­
w a n ą  w zasad ach  zdrowych, niech zatem  ca 
m łodzież w eźm ie  na s ieb ie  trud zjednoczenia, 
które n iezaw odnie  zapew ni wszystkim Słowianom 
szczęśc ie  i po tęgę.

W ażną częścią ćwiczeń patrjotycznych ud >- 
d»re(Łj szkolnej było odśpiewywanie hymnu B o ż e  
c a r  j a  c h r a n i .  W  W arszaw ie  śpiewano go a 
Cztery razy .  Młodzież z g im naz jum  nie wyruszała 
prosto do obozu:- m u s ia ła  pierwej przedstawić się 
A puchtinowi i wziąć od niego coś w rodzaju na­
m aszczenia, k tórego  ku lm inacy jnym  punktem  był 
hym n narodowy, p ierw szego zaśpiewu. Potem  wy­
ruszano do obozu, sz e regam i po czterech. Po przy­
byciu na  miejsce h y m n  po raz drugi, ćwiczenia 
b iesiada i f ra te rn izow an ie  z wojskiem, urozmaicone 
t rz e c ią  z rzędu produkcją  uczuć kornej czci i n ie ­
ograniczonego p rzyw iązania  do m onarchy. Nareszcie 
po wszystkich  uciechach, na  odehodnem — jeszcze 
raz h y m n :  wszystkiego razy  cztery. G im nazjum  I- 
(czysto rosyjskie  i p raw osławne, w którem dziecko 
polskie je s t  przeznaczone już  z góry na  ofiarę) i 
g im nazjum  VI., z dawnej szkoły wyższej ^wa.nge- 
lickiej n a  propagacyjną szkołę rosyjską zamienione, 
m iały prym  nad innerni szarfy koli row e , którem i 
przepasano lepszych w g im nastyce  i patr jo tyzm 'o ,  
dla odznaczenia ich jako  podoficerów. Za batalionem, 
ja k  za wojskiem a m b u la n s ;  w nim mniejsze dzie­
ciaki, zmęczone gnaniem  i pędzeniem kilkowior- 
stowem, ta m  i napowrót.

Duch w szkoły równolegle z ćwiczeniami pa - 
tr jo tycznem i wstępuje coraz lepszy :  ,i światło  i 
duch płynie z góry. D yrektor  g im nazjum  II., 
Troickij , wielki szubrawiec, przeniesiony z g im na­
zjum ILI., gdzie jako inspek to r  odznaczył się p rze ­
śladowaniem dzieci polskich —  m ia ł przed sam em i 
w akacjami do swych uczniów przemowę, w której 
upominając ich przed zdrożnościami myślenia w ła­
sną głową i rządzeniu się w łasnym  rozumem, wio­
dącym zawsze na  manowce bez przewodnictw? i 
opieki rządu, zalecił przedewszystkiem  posłuszeń­
stwo dla zwierzchności, p rzywiązanie do wielkiej 
potęgi i mądrości, k tó ra  rządzi Rosją, gotowość do 
największych ofiar i w ogóle miłość synowską, 
nakazaną dzieciom dla rodziców. Posłuszeństwo 
to g ru n t  —  zakończył mówca. W odoceka i  p a p i-  
rosk i eto p u s tja k i  (wódeczka i papierosy —  to 
g łupstw a).  J e s t  to jakuaj  wierniej, l i te ra ln ie  powtó­
rzona m aksym a opiekuna młodzieży, k tó ra  te raz  
ma zupełne prawo pić wódkę i palić papierosy, bo 
je j  sam dyrek to r  powiedział,  że to bagate la .

Pobudkę do tej budującej przemowy dała 
T ro ick iem u sm utna  okoliczność aresz tow an ia  
dwóch uczniów g im nazjum  piątego przy ulicy

Pięknej, jednego z t la sy  VI. ,  d rug iego  z V l I Ie j  i 
jednocześne p raw .e  uwięzienie jeszcze jsdnego  
w progimnaznim la P radze  z k la sy  Vej. Co zawi­
n iła  ta  m łod;;ie j? Nie można s ;ę fiiezego na  pewne 
dowiedzieć, a pogłoski o n ih i l izm 'e  rozpuszczają 
niewątpliwie sam i żandarmi. D yrek to r  g im nazjum  
V. Kańsky, Czech sprawosławiony, za złe p rowa­
dzenie się uczniiw  i  n iedbaL  w ykonyw aną poPcję 
umysłów posee ł w  odstaw ku. W  te m  sam em  g i­
mnazjum dzieją się nieDorządki. już  naw et z czy­
sto służbowego s tanow iska.  K ilkunas tu  malców 
z k lasy  wstępnej , k tórzy  dostali promocję, nie wpu­
szczono do pierwszej dla b raku miejsca, a  ty m c za ­
sem do te j  samej pierwszej przyjęto z m ia s ta  je ­
denastu  now ych ,  przeważnie Rosjan. Rodzice P o ­
lacy m artw ią  j ię  i n iby według ogólnie u ta i tych 
poj-ć cywilizacyjnych mają s łuszność ,  naw et nie­
zależnie od uczucia doznanej k rz y w d y ; ale takiego 
garn ięc ia  się do szkół,  takiego w rzueania dzieci 
w paszczę moskwicizmu —  bez rozważenia nawet,  
co Iziecko, w daneua położenin będące, zyskać 
może d la  przyszłego zawodn swego w szkole rosy j­
skiej —  nie można w wielu wypadka-ch uznać 
za dobre. Gdyby to życie było poem atem, ja k że b y  
świetnem bezrobociem Dyb bezrobocie szkoły ro­
syjskiej w P o ls c e ! N auka  pozaszkolna m usia łaby 
się znaleSifc, a  z powodu swego natężen ia  byłaby 
tak  silną jako  objaw społeczny, • iż bez prześla­
dowania już  fizycznego, rząd poradzić by sobie 
z nią n ie mógł.

Policja  umysłów dziecięcych je s t  głównem, 
jedyuem , poważnie i z ca łą  grozą spe łn ianem  za­
daniem pndagogów rosyjskich w Polsce. W  jednem  
z gimnazjów warszawskich w ubiegłym rokn szkol­
nym  wydalono ucznia za to, że zagadnięty  przes 
kolegę, zw racając się ku niemu, sp y ta ł  się po pol­
s k u :  c o ?  Przyczyniła  się do surowego wyroku 
wprawdzie poprzednio już wyrobiona u zwierzch­
ności opinia zuchwalstwa, n iemniej je d n ak  sam  
wyrok nie przestaje być barbarzyńsk im .

Podczas egzaminów wstępnych, odbywanych 
w końcu roku nauczyciel języka rosyjskiego, egza­
m inując malców ze swego p rzedn ro tn ,  zadaw ał m 
tak ie  p y ta n ia :  „ J a k  ma na imię i otceestwo  A puch -  
t i n ?“ Kiedy się rodził?*  „ Jak ie  nrzędy sp -a-  
wuje i j a k ą  m a rangę?*  „ J a k  się nazywa ojciec 
duchowny, mający największe zaufanie n dworu w 
P ete rsburgu?*  . J a k i c h  ty tu łów  u ty ć  a  j e n e ra ł  
Gurko?* (którego nie wolno ju ż  teraz pisać przez 
H ). Malcy nie umieli  odpow.adać i oczywiście 
—  wszakże jeszcze bez złej noty. T a  dos taw ała  
się dopiero dzieciom, k tó re  na py tan ie :  „K to  j e ­
s te ś ?  wszakżeś ty Rosj a nin ...a —  odpow iadały :  
„ Jes tem  Polakiem *, albo „W arszaw a  je s t  w Po l­
sce, polskiem je s t  m iastem *. Takiego ju ż  i w ro ­
ku nas tępnym  nie przyjm ą, chybaby odznaczył się 
wyćwiczeniem w urzędowych odpowiedziach. Bie- 
d re  m aleńs tw a!

Przypom inają  się tu  dzieciątka z „A nhe lle -  
go* śpiące na  kozackim płaszczu. F a k t  egzamino­
wania z przedmiotu nazywanego językiem  rosyj­
skim, ale będącego w łaśc iw ie  katechizm em rosy j-  
skości, j e s t  ja k  na jpew nie jszym  i wydarzył Się w 
g im nazjum  czw artym  przy placu św. A leksandra.

N o w y gabinet hiszpański.
K rólowa re je u tk a  h isz p ań sk a  zdecydow ała  

się więc o s ta te czn ie  zrobić próbę z konse rw a­
ty s ta m i  , zos ta ł  za tem  u tw orzony gabi n e t  G a- 
n o v a s  d e l  C a s t i l l o ,  g a b in e t  s tanowczo 
k o n se rw atyw ny .  Rozchodzi się tu  n ie ty lko  o 
zm ianę  osób, ale także za razem  i o zm ianę  sy -  
s tem n. L is ta  m in is trów  w tym j e : sk ła d z ie ,  ja k i  
teraz m am y przed sobą, a  k tć ry  je s t  już  zu p e ł­
n ie  pew nym , n ie  wielo się różni od tej,  Jaką 
n am  na jp ie rw  te leg ra f  p rz y n ió s ł ;  n a jw a żn ie jsz e  
bowiem tek i,  z w y ją tk iem  teki m in is tra  wojny, 
zos ta ły  w tych  sam ych  ręk a ch .

Don A nton io  C a n o v a s d e l  C a s t i l l o ,  
now y p rem ie r  h iszpańsk iego  gab ine tu ,  l iczy la t  
64. N ajp ierw  w ystąp ił  on ja a o  poe ta  i pisarz 
i jako  tak i  w szedł do akadem ii.  M iędzy in n e m i  
n ap isa ł  także „H is torję  aus tr jack iego  panow an ia  
w H iszpanii* .  N as tęp n ie  był on po kolei dz ien ­
n ikarzem , dep u to w an y m , posłem  do R zym u, pod­
se k re ta rze m  w m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych ,

KOBIETA W BIFLI.
Przez

" W illr ie  C o l l in s ’a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.) 
W iększość mężczyzn we 

p rze d s taw ia  się zupełnie
w łasnym  domu 
niż w gościnie.

z biblioteki porzucę 
sam, z ca}ą o s trożno- 

•nipjsce. J e ś l i  wsta-

S ir  P erc iv a i  u i a w m r " ! ^  1„nnaez?J ’ -
ł a j y j i  n a w e t :  ma i- J 0 Por“ a 5? wa.n ie’ ? °w i e d m - 
tności,  której nie zdradzaP° ^ ' k '' i ścisłej akura-

ia  na  stoi1 Wziąwszy ksi4Żkę m Wcale‘ j ą  na  stole, w te jże  chwili
ścią, wsuwa ia n. w i o s ­
nę z krzesła i p o z o s ta w i^  — j e s n  w sta­
łam , przystaw ia ie no# âD1, Sdzie siedzia-
nosi z dywanów „ Z  7  last do ściany. Pod- 
z t a k e m  niezadoi ,]i“ a 'aj3Zy lis tek - n ite ^ k ę , a ;o 
rozżarzone węg]e . ™ le “ , gdyby to były  
za lada skazę na . 8 J  wypalić w nim  dziury;
wybucha gniewem  i & & \° nóz P ^ ż o n y  krzywo, 
puściła osobistej jak gdyby s i« do*

umor™ ^ e g o . obrazy’N a  ten zły b 
n iewątpliwie kłopoty T A ..1 p ę d z e n i e "  wpływają 

!ą go n ieus.aan ip .  W m ó 6 -° i e£°  pow ro tu  gnę- 
g d j i  b o j ,  s i(WZ ' c ! ! m ■ "  sfci* *P»'-

I  tak  w dniu ich n v ,„  T ia L w przyszłość.
Ze mn^ ’ — y  Powitać oaństwo ’ k lu cznica zeszła
u. n j  3aiPyoa wstępie g i^  p Pwycb w sieni.
aH n 16 do" lad|yw ał się 0 Sl P ° rcW  ^ p y t - ł ,  czy 
odwidzim jh nieznanego :e 0 z naj mi ł i .  mu .

wspominała mi już pop,zeE °ŚCla’ 0 k̂ ym
—  Ja k że  się n az y w a?  __ 

z widocznym niepokojem. lz ek ł  3>r Perc iva l

swojego nazwiska—  Nie chc ia ł powiedzieć 
—  odparła  klucznica.

— Czego sobie życzył?
—  Nie w yjaw ił  mi tego.
— J a k  w y g l ą d a ł  te n  p a n ?
K lu c z n ic a  u s i ło w a ła  go  o p isa ć ,  l e c z  ze  s łó w  

jej s ir  P e r c iy a l  n ie  m ó g ł  s i ę  n ic z e g o  d o m y ś le ć .
N i e  p o jm u ję  i s to tn ie  pow odu, le c z  że teu 

drobny napozór  fak t  go  p od rażn i ł ,  by ło  o c z y w is te m .
Bą Iź co bądź, pow strzym am  się od wydauia 

ostatecznego sądu o moim szwagrze, dopóki nie 
usunie trap iącyc ł go kłopotów lub, jeśl usunąć się 
nie dadzą, dopóki nie zapanuje nad swem ro zd ra ­
żnieniem.

Pozostaw iając go na stronie, przejdę do p ań ­
s tw a Fosco. Zacznę od hrabiny, dlatego óylko, aby 
jak  najprędzej z nią skończyć.

N ie  zdarzyło mi się dotychczas widzieć, ab 
kobieta przeobraziła  się tak  dalece po ślubie, j s k  
pani Fosco.

Jako  Eleonora F a ir l ie  (w trzydz ies tu  sie 
dmiu atach) była osobą wysoce p re tens jona lną  i 
próżną; d ręczyła n ieus tann ie  w ym agan iam i swe- 
mi i kaprysam i brzydszą połowę rodzaju ludzkie­
go. Obecnie, jako pani Fosco (w cz terdz ies te j 
t rzecie j wiośnie życia), s ta ła  się dziwnie spokojną 
i milczącą.

G ładkie  nioby, na k tóre  przyp ina  czarny cze- 
peczek, zastppiły  śmioszne dwa loki w kształcie  
trybuszonów, zwieszające się n iegdyś po obu s t r o ­
nach twarzy. N ik t  obecnie (z w y ją tk iem  n a tu ra l ­
nie jej małżonka) nie może na  niej czynić s tu -  
djów osteologicznych. U brana  zawsze w suknie 
czarne lub popielate pod sam ą szyję, zasiada 
m i l c z ą c a  w najodleglejszym kacie pokojn; chnde 
jej b ia łe  ręce są ustawicznie zajęte,  bądź wyszy­
waniem nu kanwie, bądź też skręcaniem  papierosów 
dla hrabiego.

s ię  od ■•oboty,klw y p ło w i ik h ichd8D° )CZy odry waj^  
męża z T p e pada
wierny n ie j  snoalpHa no   głości, z jak irny p ie j  spogląda na swego DL o  

Lodowaty  jej pozór topnie j?  j edn

na 
ja k .e m

dym r a ze m ,  g d y  h rą b ią  rozmawi”a J?dnak za k a^'' • i u  i '  i r 3 , Iuzulawia żywo z ia k ą k o l-  
w iekbą d z  ko b ie tą .  W ó w c z a s  żona iego wygląda na 
r o z w ś c ie c z o n ą  t y g r y s i c ę .

Z w y ją tk ie m  ty c h  rza d k ich  c h w i l ,  j e s t  za­
w s z e ;  rano, w ie c z o r e m ,  w 
w d eszcz  i  pogodę ch ło dn ą  i 
posąg.

dom u, ua  sp a c e r z e ,  
n ie p r ze n ik n io n ą ,  ja k

0  ile dawniej panna Eleonora F a ir l ie  była 
głośną, k łó tl iw ą i narzuca jącą  się ze swoim zda­
niom, o tyle te raz  h rab ina  Fosco je s t  cichą, zga­
dzającą się na wszystko.

Czy w głębi duszy jest  is to tn ie  lep szą ,  niż 
dawniej —  to już  rzecz inna.

K ilk a  razy zauw ażyłam  na zaciśniętych je j 
ustach wyraz zjadliwy niem al a  w głosie jej, spo­
kojnym zazwyczaj i s t łu m io n y m , gniew i n iecier­
pliwość ; w p u w a d z a  mnie to n a  domysł, iż pani 
Foscu nie pozbyła się wcale jadu ,  k tó ry  niegdyś 
u jaw niał się na z e w n ą t r r ,  a  dziś t łum iony ,  kon­
centrowany jak b y  na dnie duszy, s ta ł  się daleko 
szkodli szym. Być może zresztą ,  iż posądzenie 
moje jest bezpodstawnem.

Q ui v iv ra , verra .
1 cóż pow im  O czarodzieju, który  dokonał 

tej zadziwiającej metamorfozy, 0 mężu endzo- 
ziemcu, k tó ry  poskrom ił do tego s topnia  Angielkę, 
iż najb liżsi k rew ni poznać je j  nie mogą, i cóż p o ­
wiem o h rab i  Fosco ?

Chyba to M k o ,  iż w ygląda na człowieka 
zdolnego poskromie wszystko.

G ayby zam iast kobiety poślubił by ł  ty g ry ­
sicę, tyg rys ica  lizałaby mu ręce. Znair  go zale­
dwie od dwćob dni, a znalazł już  sposób wl ra­

dzenia się w moje łaski,  co nie j e s t  wcale rzeczą 
ła tw ą. J a k  tego dokazał —  sam a nie wiem.

W  tej chwili naw et,  gdy o n im p iszę ,  s ta je  
m i daleko żywiej przed oczyma, niż s i r  P erc iya l ,  
p. F a ir l ie ,  W a l te r  H a r t n g h t  lub ktokolw iek z m o­
ich zuajnmych i bliskich, z w yją tk iem  jednej  ty l­
ko Laury .

G łos  j e g o  s ły szę ,  tak  w y ra ź n ie ,  j a k  g d y b y  
p rzem aw ia ł  do mnie. P am ię ta m  każde słowo n a ­
szej wczorajszej rozmowy.

Jego  powierzchowność, przyzwyczajenia, spo­
sób przepędzauia cza3u wydaw ałyby  m i się śm ie-  
sznemi w każdym  innym  człowieku. I  czemuż 
wobec niego szyderstwo zam iera  mi na  ustach ?

N aprzykład  je s t  ogrom nie t łus ty .  Dotychczas 
m ia łam  dziwny w strę t  do tłuściocbów, W alczy łam  
zawsze przeciwko ogólnemu p rzekonan iu ,  jakoby 
otyłość chodziła w parze z dobrocią i uprzejm o­
ścią cha rak te ru ,  nie mogąc uwierzyć, aby nab ie­
ra l i  c ia ła  tylko ludzie uprzejmi i dobrzy, ani też 
aby  przypadkowy dodatek ty lu  a tylu funtów wagi 
m ógł wpływać korzystn ie  na nsposobienie i cha­
r a k te r  danej osoby.

O dp iera łam  en ergiczn ie  obie te hypotezy —  
zarówno n iedorzeczne,  p rzy tacza jąc  jako  przykład 
ludzi bardzo t łus tych ,  k tórzy  pomimo to wśród 
współczesnych słynęli  z okrucieństwa. Z apy tyw a­
łam , czy H e n ry k  V III .  by ł  łagodnego c h a ra k te ru ?  
Czy zbrodniarz M anning i godna jego  małżonka 
nie odznaczali się tuszą n iezw ykłą  ? Czy mainki, 
bez zap rzeczen ia , najokru tn ie jsze  , ze wszystkich 
kategoiyj kobiet,  nie są zarazem  n a jo ty lsz im i ko­
b ie tam i ?

N a poparcie moich dowodzeń s ięga łam  w s ta ­
rożytność odległą, to w wieki średnie, to znowu 
b ra łam  p rzyk łady  z czasów nowoczesnych, z n a ­
szego i wszecheuropejskiego społeczeństwa.

I  oto pomimo tych teoryj,  bronionych za­

wzięcie, a k tó rym  dotychczas jeszcze pozostałam 
wierną, h rab ia  Fosco, nie ustępujący pod ./zglę- 
dem o tyłości H enrykow i V III . ,  zdobył sobie moje 
względy. J e s t  to is to tn ie  zadziwiające.

Czyżby w krad ł się do mego serca, dzięki 
swej tw arzy  ?

Być m oż e ,  p rzypom ina bardzo Napoleona. 
Rysy jego mają przedziwną regularność linij,  k tórą  
odznaczał się wielki zdobywca ; w wyrazie cwarzy 
j e s t  ten sam spokój i siła. Podobieństwo to m u ­
siało odrazu oddziałać na  m n i e , lecz niezależnie 
od niego je s t  w człowieku tym  co ś ,  co w ywarło 
na  mnie wpływ m agnetyczny. To „coś* leży chyba 
w spojrzeniu.

Nie w idziałam n igdy oczów siwych, tak  głę­
bokich, tak  n ie z b a d a n y c h ; mają one czasem chło­
dne, św ietlane błyski,  co zmuszają mnie pa trzeć  
na  niego, a  gdy na niego patrzę ,  aasuwają myśli, 
k ió rebym  chciała oddalić.

W  ogóle je s t  to  tw arz  niezwyczajna, sprze­
czna ze sobą w niektórych szczegółach.

I  tak  n ap rz y k ład ,  h ra b ia  m a cerę blondyna 
p rzy  ciem nych zupełnie włosach. D ługi czas po­
sądza łam  go n a w e t ,  o noszenie peruk ; policzki 
j e g o , n a  k tórych brzy tw a nie pozostawia au i j s -  
dnegc włoska, są  g ładsze i delikatn ie jsze  od m o­
ich- jakko lw iek  u a  już  la t  blizko sześćdziesiąt.

Lecz nie z powodu tych właściwości wyróż­
n iam  go wśród wszystkich znanych m i mężczyzn. 
J e ś l i  w yw arł  na  m nie  wrażenie tak  silne, to w czę­
ści potęgą swego wzi oku.

Zbl ivło go także ku mnie g ładk ie  obejście 
znajomość g run tow na naszego języka.  R ozm a­

wiając 7. kooietą, s łucha  je j  z przejęciem i uwagą, 
co zawsze nam  się podoba. I  w te m  także j e s t  
m r  pomocnem władani? ję zy k ie m  ang ie lsk im , j a k  
własnym.

(C. d. n.)
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w szóstym dziesiątku tego s tu le c ia  po dw akroć 
m in is trem , a w r. 1868 rep rez en to w a ł  w kon- 
sys tu jących  ko r tez ac h  um ia rkow au ie  k o n se rw a ­
tyw nych  m onarch is tów .

Gdy po res tau rac j i  Alfonzistów (po raz p ie r ­
wszy) został powołany na  p rezyden ta  gabinetu ,  
spo tka ła  go ty lko zasłużona nagroda ,  gdyż Cano- 
vas je s t  w  istocie właściwym twórcą panowania 
młodszej linii Burbonów w Hiszpanii .  Chętnie b y ł­
by on ju ż  wówczas spełnił  życzenia papieża co do 
zaw arc ia  konkordatu, ale nie było to w tedy j e ­
szcze rzeczą możliwą, gdyż chcąc nie chcąc, m us ia ł  
w projekcie konsty tuc ji  uznać pewną swobodę wol­
ności wyznania. P ro te s t  ku r j i  zm usił  go wówczas 
po jednorocznem  zaledwie urzędowaniu do u s tą ­
p ie n ia ;  po k ró tk iem  już je d n ak  in ter im  Jove l la ra  
obją ł Canoyas znowu przewodnictwo gabinetu  i do­
p row adził  w r. 1876 do skutku  konstytucję , w k tó ­
rej kościół nie zos ta ł pokrzywdzonym. Canovas 
rządził  za pomocą większości,  j a k ą  sobie w ytw o­
rzył,  do m arca  r. 1879, kiedy to m usia ł  ustąpić 
m ie jsca  m arszałkow i M art inez  Campos, co prawda 
ty lko  po koniec owego roku, k tó ry  znowu zas ta ł  
go na fotelu prezyden ta  gabinetu .

W m arcu  r. 1881 obalił  go sam Alfons XII , 
ponieważ Canovas sprzec iw ia ł  się życzeniu króla, 
by jego  córkę zamianować księżniczką A stu r j i .  Po 
obaleniu liberalnego  g ab ineU  z początkiem r. 1884, 
p rzyszed ł on znowu do rządów. Teraz  po sześciu 
la tach  na  nowo do s te ru  powołany, będzie m us ia ł  
pokazać, czy zdoła przy powszechnoin praw ie gło­
sowania, na podstawie k tórego  H iszpan ia  ma 
w krótce  już  wybrać swoją reprezen tac ję ,  czy zdo­
ła  stworzyć dla siebie większość w izbie. Dotych­
czas udawało się to każ iorazowemu gabinetow i 
h iszpańskiem u przy pomocy rozm aitych środków 
wyborczych.

M in is te r  spraw  za g ran ic zn y c h  0 ’-D onne l l  
A bren ,  książę  T e t u a n ,  syn  znanego  zwycięzcy 
w w ojnie m a ro k a ń sk ie j  z r. 1860, za jm o w a ł  już  
by ł to sam o s tanow isko  w prze jśc iow ym  g a b in e ­
cie M a rt ineza  Campos w r. 1879.

N ow y m in is te r  ska rbu  Cosgayon dz ie rży ł  tę 
s a m ą  tekę  już w dwóch g a b in e ta c h  Canow as’a.

S i l y e l a ,  m in is te r  spraw  w ew nętrznych ,  
b y ł  n im  już w r. 1879 a w r. 1884 był m in i­
s t rem  spraw iedliw ośc i,  j a k  na  odw rót obecny m i­
n is te r  spraw ied liw ośc i  V i 11 a w e r  d e b y ł  w r. 
1884 m in i s t r e m  sp raw  w ew nętrznych .

M in is te rs tw o  hand lu  i robót publicznych  
o b e jm u je  I  z a z a, m ary n a rk ę  B e r a n g e r ,  K o­
lon ie  P  a b r  e. Są to m n ie j  znane nazw iska .

Nowy m in is te r  w ojny  A z c a r r a g a  y P a ­
le rm o, do tychczas  k o m e n d eru jąc y  je n e ra ł -k a p i ta n  
w W a le n c j i ,  n ie  j e s t  także początku jącym  w swym 
reso rc ie ,  gdyż już  podwakroć, w g a b in e ta c h  Ca- 
n ovas’a i M a r t in e z ’a Campos, by ł  p o d se k re ta rze m  
w m in i s te r s tw ie  wojny.

J a  Brialmont o przyszłej wojnie.
Jenera ł  BrialmoDt w nowych swyoh pracach

0 podniesionem znaczeniu „okolic forty fikowanych* 
przy teraźniejszej strategii, zabrał się do udzielenia 
rad Rosji, co ona winnaby uczynić dla wzmocnienia 
swojego posiadania Kongresówki i prowincji nadbał 
tyckich. Dzienniki rosyjskie bardzo żywo zajmują się 
temi radami, a  to z tern większą skwapliwością, że 
wedle wywodów jenerała, posiadanie pierwszej (Kon­
gresówki) jest nader niedostatecznie zabezpieczonem 
dla Rosji. J .  Brialmont w swem wywodzie mówi :

Obrona Królestwa Polskiego —  powiada inży­
nier belgijski —  wymaga urządzenia ufortyfikowanego 
okręgu pomiędzy Warszawą, Iwangrodem i Brześoiem 
litewskim, oraz twierdzy, rogatki pod Goniądzem. 
Zajmijmy się szczegółami. W  celu ebrony Królestwa 
Polskiego —  pisze dalej jen. Brialmont —  Rosja 
zbudowała cztery tw ierdze: Nowogeorgiewsk, Iw an-  
gród i Warszawę na Wiśle, tudzież Brześć litewski 
na Bugu. W  każdym czasie Bą one zaopatrzone w 
silne garnizony i zapasy, lecz twierdze te, zapew­
niając pewne oparcie się armii, nie tworzą „okręgu 
ufortyfikowanego1*, ponieważ trójkąt Nowogeorgiewsk- 
Iwangród-Brześć litewski ma obwodu 140 kilometrów. 
Aby stworzyć w Królestwie Polskiem „rzeczywisty 
okrąg u fo r ty f ik o w a n y B r ia lm o n t  uważa za niezbędne 
ufortyfikować Warszawę, Iwangród i Siedlce, we­
wnątrz zaś tego trójkąta z obwodem 270 kilometrów 
„urządzić wielką twierdzę-obóz charakteru ozysto wo­

jennego". Mówiąc specjalnie o Warszawie, jenerał 
belgijski radzi ją  nawet pozostawić otwartą i utwo­
rzyć w górze W isły  o 15 wiorst dalej inną twierdzę, 
aby ua wypadek wojny i oblężenia uniknąć koniecz­
ności karmienia 500-tysiąoznej ludnośoi miasta. J e ­
nerał Brialmont u w a ż a , że projektowany przezeń 
okrąg ufortyfikowany pozwoliłby nietylko bronić sku­
tecznie terenu Królestwa Polskiego, lecz nadto mógłby 
służyć za wyborną podstawę do działań zaczepnych 
względem Austrji i Niemieo. Dla zapewnienia właśnie 
tych działań, inżynier belgijski projektuje dalej utwo­
rzenie twierdy przy przeprawach przez Narew, a 
zwłaszcza pod Goniądzem. Dla obrony prowincji nad­
bałtyckich Brialmont uważa za dostateczne ufortyfi­
kowanie tylko Dynabnrga i Rygi. Trudno zaprzeozyć, 
powiada on, że atak prowincji nadbałtyckich, skie­
rowany od P ru s  wschodnich, jest niebezpieczny i 
trudny, nie mówiąc już o tem, że Niemcy takiem 
poruszeniem wojsk daliby możność wojskom zgroma­
dzonym w Królestwie Polskiem posunąć się wewnątrz 
Niemiec i dążyć ku Berlinowi, lecz nadto ich własna 
armia musiałaby przeprawiać się przez dużą rzekę.

. sforsować błotniste przestrzenie, zapewnić sobie drugą 
linią operacyjną przeciw działamom floty rosyjskiej
1 przykryć dostatecznie swoje prawe skrzydło prze- 
oiw uderzeniu od Strony Wilna. Dopóki ufortyfikowane 
miasta Ryga i Dynaburg będą znajdowały się w rę­
kach Rosji, powiada kategorycznie inżynier belgijski, 
dopóty L itwa, Kurlandia i Liwonia, nie mogą być 
ostnteoznie zajęte przez Niemców.

Obchody Mickiewiczowskie
na prowincji i za granicami kraju.

Z K r a k o w a  piszą : K o m ite t  wykonawczy
dla urządzenia uroczystości złożenia zwłok M ick ie ­
wicza na  W aw elu  wydał odezwę, w k tóre j sk łada 
podziękowanie „w szystkim , k tórych gorącym  s ta ­
raniom  i niestrudzonej działalności zawdzięczać 
należy udekorowanie m ias ta ,  zbudowanie karawanu, 
wzniesienie ka tafa lku  i wykonanie części m uzy­
cznych p rogram u. Szczere podziękowanie należy się 
także  obyw atelom , k tórzy  zajęli się ugoszczeniem 
przybywającej publiczności,  a już  wszelkie uznanie 
p rzypada  s traży  honorowej i samej szanownej pu ­
bliczności,  t a k  miejscowej, ja k  przybyłej,  że peł-  
nem  godności zachow aniem  się, przynoszącem Je j  
zaszczyt,  nad a ła  całej uroczystości cechę powagi, 
j a k a  się je j  należała* .

Tenże k o m ite t  uchwalił także sporządzenie 
odpowiedniego dokumentu i złożenie go w sa rko ­
fagu, k ry jąc y m  szczątki wieszcza. Dokument ten 
ten będzie spisany na p erg a m in ie  w języku  łac iń ­
sk im  i polskim, i podpisany przez księcia k a rd y ­

na ła ,  arcybiskupów Morawskiego i Issakowicza, 
m arsza łka  krajowego, p rezesa  A kadem ii um ie ję­
tności, rektorów  obydwóch uniwersyte tów i kom i­
te t  wykonawczy —  a do puszki szklanej,  w k tó ­
rej zostanie przechowany, Zostaną włożone wszystkie 
medale, wybite  na  p am ią tkę  uroczystości, dzien­
n ik i  opisujące tę  uroczystość oraz współczesne m o­
nety .

W sk u tek  prośby konserw ato ra  Muzeum im. 
Ossolińskich p. E d w ard a  Pawłow icza postanowił 
ko m ite t  wykonawczy na wczorajszem, posiedzeniu 
p rzes łać  je d en  ze s reb rnych  wieńców ku czci A da­
ma Mickiewicza nadesłanych ,  do ozdobienia n im  
znakomitego popiersia  poety d łu ta  Dawida d ’A n- 
gers, które się w M uzeum  Ossolińskich znajduje.

W S a n o k u  obchodzono dzień 4 lipca, ja k  
wielkie święto narodowe. Rano odbyło się za s t a ­
ran iem  obywateli  i rady m iejskiej nabożeństwo 
w parafia lnym  kościele. Mszę św. odpraw ił  ks. kan. 
Czaszyński, proboszcz miejscowy w asystenc ji  dn- 
chow ieństw a świeckiego i zakonnego, a równocze­
śnie z nim czytało mszę św. u bocznych o ł ta rzy  
rusk ie  duchowieństwo miejscowe. K atafalk ,  u s ta ­
wiony według pro jek tu  p. P ianowskiego, p rze d s ta ­
wiał się bardzo ładnie. Na żałobnem  nabożeństw ie 
były rep rezen tow ane  bardzo licznie wszystkie stany, 
inte ligencja, rzem ieśln icy , uczniowie g im nazjaln i .

P orządek  w  kościele u trzy m y w a ła  ochotnicza 
s t raż  ogniowa. K a te c h e ta  g im nazjum  łacińskiego, 
ks. Sidor, m ia ł  po skończonej mszy bardzo ładne 
kazanie .  Uroezystość zakończyły śpiewy żałobne 
duchow ieństw a obu obrządków przed ka ta fa lk iem  
i pieśń „Boże coś Polskę" , odśpiewana przez m ło­
dzież g im nazja lną .  Podczas uroczystości rozdano 
między lud  200 egzem plarzy  „Złotych myśli* M i­
ckiewicza.

W  synagodze obchodzono również dzień ten 
uroczyście nabożeństw em .

M iasto  było bardzo ładn ie  udekorowane.

W  R z e s z o w i e  wczesnym ran k ie m  oznaj­
m iły  m ia s tu  i okolicy t rzy  salwy moździerzowe, 
że dzień dla Polaków uroczysty z m gły  nocnej 
pow staje . Poczem  wszyscy podążyli do kościoła, 
gdzie uroczyste nabożeństwo ża łobne za duszę n ie­
śm ier te lnego  wieszcza A dam a odpraw ił ks .  K a ra -  
kulski, dziekan tam te jszy  w asys tenc j i  licznego 
duchowieństwa. Kościół udekorowany wspaniale  
przez budowniczego m iejskiego H ałnbow icza  m ia ł 
ze wschodu dwa pilony z chorągwiam i.  Z am ias t  
katafa lku ,  usypaną by ła  na  środku kościoła mo­
g iła  z darni,  na  k tórej spoczęła tru m n a .  M ogiła  
ta  otoczona ga jem  b r z ó z , czyniła  bardzo  miłe 
wrażenie. P rzed  nią, tw arzą  do ludu, ustawiony 
biust,  otoczony i ubrany by ł kw ia tam i polnemi. 
Zresztą  wszędzie zwieszały  się żałobne festony —  
połączone wieńcami dębowemi. Tuż nad mogiłą  
zw ieszał się główny feston, połączony b ia łą  szarfą, 
up ię tą  z jednej s trony  sreb rnym  orłem , z drugiej 
zaś kotwicą, a na  h ie j  widniał n a p i s : „O grób dla 
kości w ziemi naszej prosimy Cię P an ie* .

Po mszy przemówił z zapałem  z serca p ły ­
nącym ks. Szurlej,  a prof. D zierżyński wygłosił 
na podwórzu g im nazja lnem  przed licznie zebraną  
publicznością, szczególnie ze s tanu  włościańskiego, 
odczyt „O życin i dziełach M ickiewicza".

Po odczycie rozdano między lud l.OOOegzem- 
f „ P a n a  T adeusza" .
N a  mszy widzieliśmy wśród licznej publicz­

ności , urzędników w szystkich  dykasfcerji. M iasto 
było wspaniale udekorow ane ,  la ta rn ie  osłoniono 
czarną  k repą  i ozdobiono kokardam i o barw ach
m ia s t a ,  a wszystk ie sklepy kato lick ie  i iz raeli-  
ckie były pozamykane.

W B e ł z i e ,  s ta ra n ie m  kom ite tu  złożonego 
z obyw ate li  m iasta ,  uroczystość 4. l ipca w ypadła 
wspaniale.

O godzinie 9. odbyły  się nabożeństw a w ko­
ściele i cerkwi. Kościół i cerk iew  udekorowane 
były bardzo ł a d n i e , a przy ka ta fa lkach  s traż  ho­
norową pe łn i ła  ochotnicza s t raż  ogniowa. Śliczną 
mowę w ygłosił ks. Jan  Jaw orsk i.

K o m ite t  rozdał między włościan 100 broszur 
„Złote myśli* i 100 wizerunków M ickiewicza z ży­
ciorysem.

W ieczorem  urządzono wieczorek deklamacyj- 
no-wokalny w sali rady  gm innej,  na k tórem  kró ­
tki , ale treśc iw y i jęd rny  odczyt wypowiedział 
pan S.

W  Z ł o c z o w i e  obchodzono „święto Mic­
kiewicza* uroczystem  przedstaw ien iem  „Gwiazdy 
S yberji" ,  odegranem  przez am atorów.

Uroczyste nabożeństwo w kościele, odprawili 
księża łacińscy i ruscy.

Ks. Husłowicz m ia ł  kazanie pełne zapału.
W  synagodze odbyło się również uroczyste 

nabożeństwo, w ieczorem  zajaśniało  miasto il lum i-  
nacją.

Dnia 5. b. m. odbył się w kasynie iz raelic-  
k iem  wieczorek Mickiewiczowski z dek lam acją  i 
odczytem.

W  T ł u m a c z u  odprawił w dzień 4. lipca 
ks. Sajewicz mszę ś w ię tą ,  po ukończeniu której 
wygłosił kazanie.

Publiczność zgrom adziła  się w kościele b a r ­
dzo licznie.

W ieczorem kierownik  tam te jsze j  szkoły p. H „  
m ia ł  odczyt w lokalu czytelni lu d o w e j : „O życiu 
i pism ach A dam a Mickiewicza*.

W  G r ó d k u  odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo przy współudziale obu  obrządków i  l ic z ­
nej publiczności.

Kościół,  dzięki s ta ran iom  pań : Buoheltowej,  
F lo renck ie j  i H .  H e n z e ,  udekorowany b y ł  w spa­
niale.

W  czasie nabożeństwa urządzono składkę, 
k tó ra  przyniosła przeszło 60 złr. na  fundusz spro­
wadzenia zwłok Mickiewicza.

W niedzielę odbył się popularny wykład dla
ludu.

W H u s i a t y n i e  s ta ran iem  m ie jscow ego 
tow arzystw a kasynow ego przy współudziale m ie j ­
scowej ocho tn icze j  s traży  ogniowej, odbyło  się 
w tu te jszym  kośc ie le  w obecności l iczn ie  z e b ra ­
nej pub licznośc i  bez różn icy  w yznan ia  uroczyste 
nabożeństw o, w  k tó rem  wzięli u d z ia ł  oprócz 
m ie jscow ych  i je d n eg o  zam ie jscow ego  r. k. k s ię ­
dza, także obaj m ie jscow i g. k. księża  i jeden  
z okolicy. P rzez  c a ły  czas n ab o ż eń s tw a  we w szy­
s tk ich  u licach  gorza ły  la ta rn ie  p o k ry te  k repą ,  
a z w ieży k ośc ie lne j ,  z g m a c h u  szkolnego i z u- 
rzędu  gm innego  pow iew ały  cho rągw ie .

W  T a r n o w i e  obchodzono dzień 4. l ipca  
nabożeństwem uroczystem  i w ieczorkiem, n a  k tó ­
ry m  prof. H a b u r a  wypowiedział rzecz o pracach 
i wpływie M ickiewicza na  współczesne i potomne 
pokolenia. W ie lk ą  p rzy jem ność sp raw ił  p rzy  tej 
sposobności p ie rw szy  występ  uczniów szkoły o rg a ­

nistów w pieśniach chóralnych. W szystkie  num era  
m usia ły  być pow tarzane.  K ierow nik iem  tej szkoły 
j e s t  p. Surzyński.

W  T a r n o p o l u  odbyły się nabożeństw a 
w kościele i synagodze. Tow. obyw ate lsk ie  i „So­
kół* urządziły  zeb ran ia  z odczytami. Kosztem 
publicznym  rozdano też książki i wizerunki Mic­
kiewicza.

A n d r y c h ó w  dzień 4. l ip c a  święcił mszą, 
po której wygłoszone zostało kazanie  na t e m a t : 
„Mickiewicz ja k o  katolik*.

W M o n a s t e r z y s k a c h  odbyło się dnia 
4. l ipca  s ta ra n ie m  niedawno co zaw iązanego  „ K ó ł ­
ka rolniczego* nabożeństwo, a wieczorem urządzo­
no wieczór poświęcony pam ięci A dam a.

W  Ł o p a t y n i e  dzięki s ta ran iom  p. Hol- 
zerowej, żony no tarjusza ,  odbyło się równie w dniu 
4. l ipca nabożeństwo żałobne.

W  B o l e c h o w i e ,  dzień sprowadzenia zwłok 
A dam a M ickiewicza obchodzono solennem n ab o ­
żeństwem, odprawionera przez księży obu obrządków. 
K a ta fa lk  by ł  wspaniale uwieńczony gierlandam i 
kwiatów polnych i róż, wplatanych w liście brzóz, 
lip i dębów. Podczas mszy św. odśpiewała p. d’A. 
przy  akom paniam encie  p. M. k ilka utworów Mo 
niuszki a po nabożeństwie m ia ł dłuższą, pełną  g łę ­
bokich myśli i znakomicie wygłoszoną przemowę 
ks. Majewski. —  W  sobotę 6 b. m. urządziło  k a ­
syno wieczorek na cześć Mickiewicza. Bardzo licznie 
zgrom adzona publiczność serdecznie oklaskiw ała 
wykonawców części m uzykaino-w okalno-deklam a- 
cyjnej, panie M. d ’A. G. i L .  i pana d ’A. Składka ,  
po wieczorku urządzona, przyniosła na  pokrycie 
kosztów sprow adzenia  zwłok wieszcza 28 zł., które 
po s trącen iu  kosztów urządzenia  3 zł., odesłano do 
Krakowa. Na pam iątkę tego dnia zaw iązano Towa­
rzystwo muzyczne im ien ia  A. Mickiewicza.

W K r o ś n i e  obchodzono pam ię tn y  dzień  4.  
l ipca  n a d e r  uroczyście . Solenne nabożeństw o ce­
leb row a ł  świeżo m ianow any szam be lan  papieski 
ks. W odz ińsk i  przy  udziale duchow ieństw a św ie ­
ckiego i zakonnego . W  czasie nabożeńs tw a  śp ie ­
w ał chór dz iew cząt  a m uzyka  s tra ż a c k a  odegra ła  
m arsz  ża łobny. Po m szy św. w ik a ry  ks. Mach ser-  
decznem i i d la  ludu  z rozum ia łem i w yrazam i op i­
sa ł  żyw ot M ickiew icza .  Po eg z ek w ia ch  kom ite t  
rady  m ie jsk ie j  rozdaw a ł ubogim ja łm u ż n ę ,  a 
m ieszczanom  i w łościanom  dzie ła  poety. N a  ka­
tafa lku p ięknie  ustro jonym  złożono dwa w ień c e :  j e ­
d en  m ia ł  na  szarfach  nap is  „N ie śm ie r te ln em u  
Adamowi r a d a  m ia s ta  K rosna* ,  d ru g i  zaś „Grono 
nauczyc ie li  i nauczyc ie lek  n ie śm ie r te ln e m u  w ie­
szczowi*; po p raw ej s tron ie  ka ta fa lku  zaś og lą­
dać  m ożna było w murze um ieszczoną  tablicę 
pam ią tkow ą w ykonaną  przez m iejscowego a r ty s tę  
rzeźbiarza p. A. L en ika ,  okoloną w ieńcam i z n a ­
pisem „Śp. A dam ow i M ickiewiczowi n ie śm ie r te l ­
nem u wieszczowi, n a  pam ią tkę  sp row adzen ia  jego  
zwłok n a  o jczystą  z iem ię w dniu  4 .  l ipca  i 8 9 0  
m iasto  K r j s n o " .

W  Ż u r a w n i o  za s ta ra n ie m  k ó łk a  n a u ­
czycielskiego obchodzono dzień 4. l ipca w ieczor­
kiem z odczytem i dek lam ac jam i utworów 
A dam a.

W  S z c z u e i « i e  (nad W is łą )  z in ic ja tyw y 
pań, odpraw ił kanonik  Nowicki ze współudziałem 
duchow ieństw a , solenne nabożeństwo. W  spisie 
wieńców złożouych na t ru m n ie  zapomniano wspo- 
mnąć o wieńcu od „K ółka rolniczego* tutejszego.

W  G w o ż d ź c u  odbyło się 4. l ipca w k o ­
ściele 0 0 .  Bernardynów  uroczyste nabożeństwo, 
przy licznym udziale publiczności.

W  m ias tach  powiatu rudeck iego :  R u d k a c h  
i  K o  m a r n i e  odbyły się nabożeństwa żałobne, 
podczas k tórych rozdawano po r tre ty  wieszcza i 
książeczki Pary laka .  W  Rudkaeh podnosiła uro­
czystość obecność księdza wygnańca w łaśnie z o- 
kolicy Nowogródka, k tó ry  rzewnem  przem ówie­
niem podniósł szczegóły, odnoszące się do stron 
rodzinnych wieszcza, gdzie sam  wzrósł, wychował 
się i b y ł  proboszczem,

W S o ł o t w i n i e  uroczystość p rzen ies ien ia  
zwłok n ieśm ierte lnego  wieszcza A dam a Mickiewi­
cza, uczczono nabożeństwem w kościele łacińsk im . 
Kościół by ł  p rzybrany  pięknie zielenią, a ka tafa lk  
k w ia tam i .  Po nabożeństwie odśpiewano pieśui pa- 
tr jo tyc /ne .

W  R o z w a d o w i e  (Charzewice) odbyło się 
d. 4  l ipca za s ta ra n ie m  miejscowego kasyna nabo­
żeństwo żałobne za duszę śp. wieszcza naszego 
A dam a Mickiewicza.

Okoliczne obywatelstwo reprezentow ała  księ­
żna Luboinirska z Charzewic, k tórej s ta ra n ie m  
prześlicznie ozdobiono katafa lk ,  co wielce przyczy­
niło się do podniesienia uroczystości.

Po mszy żałobnej przez ks. B ernarda  B ra-  
kenm ayera  i przemowie ks. gw ard jana  F eliksa  
Piesowicza, zastosowanej do większości słuchaczy, 
rozdano k i lkadzies ią t  sz tuk egzem plarzy „Złotych 
myśli* i wizerunków Mick ewicza, tudzież „P an a  
Tadeusza*.

W  M i k o ł a j o w i e  dzień 4  l ipca święcono
nabożeństw em  w kościele, a W ieczorem odczytem  
nanczyciela p. K lim kowskiego „O Mickiewiczu.

W  P o d b a j c a c h  święcono dzień 4 l ipca i 
w synagodze uroczystem nabożeństwem, na k tó ­
re m  nauczyciel p. B ernard  Erlicli w y g ł o s i ł  pa tr jo -  
tyczną mowę.

W B ó b r c e  w dniu 4 bm. odbyło się w ko­
ściele uroczyste nabożeństwo za spokój duszy A d a­
ma Mickiewicza, przy bardzo licznym  udziale 
przeważnie inteligentnej miejscowej i zamiejsco­
wej publiczności. W szystkie  sk lepy  izraeli tów  były 
podczas nabożeństw a zamknięte. Podczas nabożeń­
s tw a  odśpiewano „Boże coś Polskę*.

W T a r n o b r z e g u  w kościele ks. D om i­
nikanów odprawiono żałobne nabożeństwo, na  k tó ­
re mnóstwo gm in  przysła ło  swoich delegatów — 
a pp. urzędnicy, nauczyciele i mieszczaństwo, 
wraz z rodzinam i staw ili  się w komplecie. S traż  
ochotnicza ze sz tandarem  o tacza ła  t rum nę .  K a ta ­
falk pięknie kw ia tam i,  wieńcami, oraz po r tre ta m i 
i  biustem śp. A dam a udekorowany, ładny  p rzed­
s taw ia ł  widok. P o  solennem nabożeństwie, odpra-  
wionem przez miejscowe duchowieństwo i księdza 
przeora Dominikanów, w asystencji  księdza P ersa ,  
proboszcza z Chorzelowa, wszedł n a  ambonę ks. 
J ak ie l ,  wikarjusz tutejszej parafii i w słowach 
najserdeczniejszych skreś l i ł  żywot śp. A dam a,  j e ­
go gorącą wiarę, jego  miłość ojczyzny i narodn i

przebyte c ierp ien ia  i prace, jak ie  podejmował dla 
je j  odbudowania i zachęcał do takiej m iłości ojczy­
zny i rodaków, j a k ą  żywił śp. Mickiewicz. Słowa 
ks. J a k la  w yw arły  wielkie w rażenie i pokrzep iły  
ducha słuchaczów.

U rządzeniem  całej tej pamiątkowo-narodowej 
uroczystości, a  tak  potrzebnej w tych  s tronach 
jako  granicznych, gdzie nie rzadko nadchodzą zgn- 
bne podszepty od sąsiedniego mocarstwa, zajmo­
wali się pp. Zygm unt Kowalski, ad junkt tu te jsze ­
go sądu, i Leonard Godzień, k as je r  rady  powia­
towej, k tó rym  ca łą  wdzięczność oświadczamy, iż 
obchód pam iątkow y sprowadzenia zwłok wieszcza 
naszego Da zamek krakowski, tak  świetnie i po­
ważnie odbył się w Tarnobrzegu.

L i s  k o  święciło dzień 4 lipca  nabożeństwem 
ża łobnem , na  k tó rem  zgrom adziły  się t łu m y  pu­
bliczności. W idok t rum ny ,  owinię tej s ta ra n ie m  
pani H . B. wieńcami dębowymi, ozdobionej bukie­
tam i róż i ułożonej na ka tafa lku  w pośród kwiatów 
wycisnął nie je d n em u  łzy serdecznego i p ra w d z i ­
wego żalu, a zarazem i łzy radośc i ,  że naszego 
wieszcza naród nasz umie cenić i kocha. N a  bu­
dynkach wydziału powiatowego i urzędu gminnego, 
tndzież na  domach p ryw atnych  powiewały cho rą ­
gwie o barwach narodowych. M uzyka m iejska, 
s traż  oguiowa i wszystkie cechy i b rac tw a  w ystą­
piły in  eorpore. W szystki#  sklepy katolickie i izra- 
elickie by ły  pozam ykane od 8 rano do I I  w po­
łudnie . Sklep p. B. był bardzo ła d n ie  udekoro­
wany p o r t re te m  naszego nieodżałowanego wieszcza, 
otoczonym zielenią i kw ia tam i.  W ieczorem  była 
ilum inacja .

W sta rożytne j  św ią ty n i  R o h a t y n a  
wzniesiono katafa lk  ozdobiony popiersiem  A dam a 
i otoczono go m nóstw em  świec, kwiatów, w ień ­
ców i gorejących  urn  oplecionych  b lu szczam i;  
obok zaś klęczały dziewice w szatach godowych 
z opaskam i narodowej barwy, które n iem ało  
obrazowi dodaw a ły  n iepospolitego wdzięku. N a­
bożeństwo rozpoczął ksiądz Dzerowicz po Iług 
wschodniego obrządku, jed n o cześn ie  zaś  z n im  
o d p raw ia ł  ks. Czyżowski proboszcz z B ab in ia  c i­
ch ą  mszę św. Chór śpiew aków  rusk ich ,  złożony 
z gospodarzy wsi Babuchow a pod przew odnictw em  
nauczyc ie la  szko ły  ludowej p. S ew e ty n a  K rz y ­
wdy o d śp iew ał  wzorowo ce rk iew ne pieśni.  N a s t ę ­
pnie odpraw ił wotywę ża łobną  ks. kanon ik  i 
dziekan  Borszczowski,  a  kazanie  w ypow iedzia ł 
ks. przeor K arm e li tów  z Bołszowic. W dzięczność 
się należy  kom itetow i u iządza jąeem u  obchód ten 
uroczysty ,  a  p rzedew szys tk iem  D uchow ieństw u 
obu obrządków, które bez in te re sow n ie  n ieposką-  
piło swego tru d u  i powołało  m ieszkańców  grodi 
i okolicy, do w zniesien ia  modłów ża łobnych  i z a ­
razem dziękczynnych ,  iż ukochane  przez naród 
zw łoki,  sprowadzone zos ta ły  na  W a w e l ,  gdzie 
w iekuiście  spoczyw ać będą wśród królów i obok 
bohaterów  Kościuszki i Poniatowskiego.

W  nabożeńs tw ie  b ra ły  liczny  u d z ia ł  wszy­
s tk ie  s t a n y ;  oficerów zauw ażyliśm y również. Uro­
czystość zakończona  z o s ta ła  o d śp ie w an ie m  p ieśn i 
„Boże coś Polskę* i rozdan iem  książek i obrazków 
za kup ionych  przez kom ite t ,  k tó rem u też wyrazić 
należy  publiczne uznanie.

Z C z o r t k o w a  piszą n am  pod dnism 4 .  
l ipca :  W ra cam  w łaśnie z obchodu Mickiewiczow­
skiego. N astró j w mieście poważny i uroczysty. 
Sklepy naw et i / rae l ick ie  zam knięte . Kościół w spa­
niale p rzystro jony ; kata fa lk  wygląda imponująco. 
Nad t ru m n ą  wysoko, wśród lasu kwiatów egzoty­
cznych, um ieszczono, rozpięty o lb rzym ich  rozm ia­
rów baldachim, z am arau tow em i d rap e r ja m i i zło 
tem i frendzlami, sp raw ia ł  niezwykłe wiażenie. P o ­
sąg  A dam a, umieszczony by ł u głowy t ru m n y  wśród 
wieńców i zieleni, pomiędzy dwiem a kolum nam i,  
na  k tórych  szczycie paliły  się szerokim p łom ie­
n iem  dwie urny . Słowem, kom ite t  miejscowy wy­
sil i ł  się, nie szczędząc wydatków i trudów, aby 
uroczystość wypadła j a k  najwspanialej .  Najprzód 
odśpiewaną zos ta ła  żałobna msza ruska, w której 
wzięło udzia ł miejscowe duchowieństwo ruskie. N a ­
stępnie  wyszła sum a żałobna odśpiewana przez 
duchowieństwo łacińskie, podczas której grono 
śpiewaków złożone z pań i panów odśpiewało p ię ­
kne „Reąuiem *. Mową zastosowaną do uroczysto­
ści, jakoteż rozdawaniem przez p. burm is trza  por­
t r e tu  n ieśm ierte lnego  wieszcza, zgromadzonej pu­
bliczności, zakończone zostało nabożeństwo, które 
trw ało  od 9  rano do 1 w południe. N astró j  był, 
j a k  wyżej w spom niałem , uroczysty  i poważny —  
ani śladu jak ie jko lw iek  m an ifes tac j i ,  k tó je j się 
pewne sfery obawiały. D latego n iem iłe  wrażenie 
robiło zupełne usunięcie się sfer szkolnych tu te j ­
szych i wykluczenie dzieci szkolnych od bran ia  
udziału w nabożeństwie.

W ydzia ł  Rady powiatowej był w komplecie. 
B urm is trz  na  czele urzędników, jakoteż  kolej wy­
sła li  swoich reprezentantów . Z in te ligencj i  m ie j­
scowej nie zabrakło  nikogo, bez względu na religię 
lub narodowość.

K o s o w s k ą  R a d ę  p o w i a t o w ą  reprezen­
tował na uroczystym pogrzebie Mickiewicza w K r a ­
kowie ks. kanonik  Jakób  Moszory.

Z K a r ł  o w y c h -W  a r  ó w (K a rlsb ad )  p iszą: 
Polacy pozostający chwilowo na kurac ji  w 

w K arłow ych-W arach , gdzie także wieszcz nasz 
przed 61 laty  przebywał i w domu „pod s trzałą*  
mieszkał,  obchodzili z odpowiednią godnością dzień 
4 lipca, uroczystem nabożeństw em w kościele miej­
scowym za spokój duszy śp. A-lama paświęooaem. 
W ysłauo  ta k ie  p iękny wieniec s reb rn y  na  t rum nę
drogich nam  zv“ł ok do Krakowa i przystrojono po 
piersie  w ybrańca z Milionów umieszczonym, na domu 
„pod s tr za łą *  w ie ń c e m  la u r o w e m  z sz a r fą .  G ł ó ­
wnie sprawą obchodu za jm ow ał się ks. Józef  Ba­
c zy ń sk i ,  p ro fesor  teologii z Tarnowa.

W  G n i «  ź n i e odbyło się nabożeństwo 
d. 3. b. m. w kolegjacie św. Jerzego , gdzie odbyła 
się m sza św. żałobna i kondukt po od po wiedniem 
przem ówieniu . M iły  dła mieszkańców G niezna ko­
ściół kolegjacki był bardzo pięknie przyozdobiony 
w wieńce, k w ia ty  i g ir landy ,  które także zdo­
biły  ka ta fa lk  rzęsiście oświetlony. P rzed ka ta fa l­
k iem  by ła  ustawiona s ta tu e tk a  Mickiewicza dość 
znacznej wielkości,  a w około katafa lku  i przed 
o łta rzem  piękne drzew ka laurowe z ar tystycznego 
zakładu pana Kłosowskiego. Podczas mszy św. 
śpiewało na chórze grono śpiewaków naszych pod 
dyrekc ją  pana syndyka K lepaczew sk iego , k tó ­
rego córka odśpiewała podczas O ffertorium  dźw ię­
cznym i donośnym głosem  bardzo p iękne „Zdro­
waś M arja* .

W  C i e p l i c a c h  T r e ń c z y ń s k i c h  
(na  W ęgrzech) urządził  dnia 4 .  l ipca kom ite t  zło­
żony z Polaków, baw iących  u wód tam te jszych , 
solenne nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś p. 
A dam a Mickiewicza. W szyscy tu  bawiący Polacy  
wzięli udzia ł w nabożeństw ie, a nadto i wielu Mo­
raw ian ,  W ęgrów  i N iem ców.

W F r a u z e  n s b a d z i e  za s ta ran iem  le ­
karzy drów : K aro la  Dębickiego i J a n a  Rosnera, 
odbyło się w tu te jszym  kościele parafia lnym  u ro ­
czyste nabożeństwo za duszę n iewygasłe j pam ięci 
wieszcza naszego A dam a M ick iew icza ,  w k tó rym  
wzięli udzia ł nietylko wszyscy rodacy, bez róż­
nicy wyznań, bawiący tu ta j  dla poratow ania zdro­
wia, lecz i przedstaw ic ie le  innych narodowości. 
Kościół był pełny, a bawiący tu ta j  dla knrac ji  
ks. B., w podniosłem przemówieniu w języku pol­
skim i n iemieckim ob jaśn ił  zebraną  publiczność 
o znaczeniu dzisiejszej uroczystości. Zebrane przy 
tej sposobności da tk i  w kwocie kilkudziesięciu złr., 
przesłane zostaną n iebaw em  kom itetow i wykonaw ­
czemu do dyspozycji.

U a  mmi i zamiajscoii
L w ó w  d n ia  7. lipca .

* Mianowania Nadzwyczajny profesor dla hi- 
storji prawa polskiego Da uniwersyteoie lwowskim, 
dr. Oswald Balzer mianowany zwyozajnym profeso­
rom dla tegoż przedmiotu. —  Zastępca prokuratora 
w Tarnopolu dr. Adolf Sahanek mianowany prokura­
torem w Samborze. —  Katecheta przy szkole dziew­
cząt we Lwowie ks. Walenty Woloz, mianowany ka- 
teohetą przy seminarjum nauczycielskiem żeńskiem 
we Lwowie. — Suplent III. gimnazjnm w  Krakowie 
W acław Kolczykiewicz mianowany profesorem semi­
narjum nauczycielskiego w Tarnowie. '

Rada szkolna krajowa zamianowała Wawrzyńca 
Hylę, stałym nauczyoielem młodszym, zawiadującym 
szkołą filialną w Żarnów ce; Antoniego Herrgiotza, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Filipowicaoh; 
S tanis ława Łararskiego, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Jaworniku ; J a n a  Niemca, w Bezdziedzy 
stałym nauczycielem czteroklasowej szkoły etatowej 
w Brzozowie; Kamilę Piekarską sta łą  nauczyoislką 
szkoły etatowej w Nowej wsi szlacheokiej.

* S ł a b y .  W Tarnowie odbył się ślub p. Adolfa 
Hollendera z p. Heleną Tomioką, nancz. żeńskiej 
szkoły wydziałowej. —  W Gorlicach odbył się ślub 
p. Stan. Czerwińskiego z panną Walerją Woźniak.—  
W Wróblowioach. pow. wielickim, pobłogosławiony 
został związek małżeński między p. Józefem Śliwiń­
skim, synem właściciela dóbr Kosocioe, a p. K az i­
mierą L eśniak , córką właściciela dóbr Wróblowioe.

* Odsłonięcie pomnika ś. p. Zyblikiewicza 
odbyło się 7 b. m. w Szczawnicy przy udziale nader 
licznej publiczności. W kaplicy na Miodiiusiu odpra­
wiono przedtem nabożeństwo wedle obrzędu ład. i 
greckiego. Przy odsłonięciu pomnika przemawiał prof. 
Baozakiewioz.

* K s i ą ż ę  kardynał Dunajewski odbiera j e ­
szcze ciągle gratulacje z powodu odznaczenia biretem 
kardynalskim. W  sobotę składało mu życzenia stu- 
kilkudziesięoiu obywateli z Krakowa i z okolicy pod 
przewodnictwem p. P aw ła  Popiela. Na przemówienie 
tegoż, książę kardynał dziękując powiedział: „Nigdy 
nie byłem fałszywym synem tej ziemi, a jak  obecnie 
jako kardynał składałem przysięgę na obronę Kościo­
ła  i wiary usque a d  sa n g u in em —  podobnie pragnę 
służyć i nadal ojczyźnie usąoe a d  san gu ii.em " .

W  niedzielę odbył kardynał iugres do kościoła 
katedralnego na Wawelu. W  urooiystości tej wzięły 
udział wszystkie bractwa z chorągwiami, kapituła, 
duchowieństwo świeckie i zakonne, jako tęż tłumy 
wiernych.

Wieczorem tegoż dnia odbył się ku uczczeniu 
kardynała wielki objad „pod Baranami* u hr.  A u- 
drzeja Potockiego. Na objadzie tym.~Łyli ta-
nymit In .  prała t Meazczjśński, mosg. Antlci Mattei, 
biskup Krasiński itd.

* Uczczenie Wincentego Pola przez mło­
dzież i lud polski. Po złożeniu zwłok Mickiewicza na 
Wawelu zgromadzili się o godzinie 4 po południu 
w grobie zasłużonych na Skałce włościanie i mło­
dzież akademicka, by uczcić autora „Pieśni o ziemi 
naszej*, Wincentego Pola, spełniając żyozenie, które 
wyraził w jednej ze swych poezji, mówiąc: „Kto 
serce ma i duoba, i tej pieśni się przysłucha, na 
mym grobie kord położy*. Po oświeceniu grobu, prze­
mówił do zgromadzonych p. D., a kładąc na kamie­
niu grobowym kord,' (dar p. Buozyńskiego), zwrócił 
się z prośbą do obecnego uroczystości przeora ks. 
Paulinów Fedorowicza, hy miał staranie o kordzie, 
jako dowodzie jedności myśli, prac i celów ludu i 
młodzieży polskiej. Ksiądz przeor z siłą i namaszcze­
niem ohrześoiańskiem i patrjotyczuem przemówił do 
ludu i wzruszył go do łez wymowną prostotą paster­
skiego słowa —  zwłaszoza w chwili, kiedy podnosząc 
kord powiedział: „że to nie jest godło nienawiści ani 
zaozepnej broni, ale jest to wyraz tradycyjny polskiej 
gotowości do bronienia wiary i ojczyzny*. Uroozystość 
sprawiła na obecnych głębokie wrażenie, a w oezaoh 
niejednego wieśniaka można było widzieć łzę.

* O r d a r  św. Sylwestra otrzymał od papieża mie­
szczanin zbaraski Piotr Panasiuk. Odznaczenie to n a ­
stąpiło jako uznanie za wybudowanie przez P a n a ­
siuka własnym kosztem murowanej cerkwi.

* Dar. P. Leopold Horowitz, znakomity portre­
cista z Warszawy, ofiarował do Muzeum Narodowego 
w Krakowie naturalnej wielkośoi portret A dam a Mi­
ckiewicza. Będzie to dar istotnie wspaniały, znane są 
bowiem przymioty pędzla warszawskiego artysty.

* Gmach pocztowy I telegraficzny wybu­
dowano z odpowiednim komfortem, w hali urządzono 
dostateczną liczbę pulpitów dla interesantów —  ale 
wszystko to jeszoze nie sprawia, by publiczność m ia­
ła  istotnie wygodę, skoro np. wczoraj o godzinie 8 
wieczorem, ani nie była hala oświetlony ani nie mo­
żna było znaleść pióra. Dopiero dzięki łaskawości 
niwędolfcs, pełniącego stużbf. można było wypotyo*yó 
pióro dla napisania telegramu. Nie zbvt to wzorowy
porządek.

* Morderca WisnowskieJ K ornel Bartenjew, 
jak  donoszą z W arszaw y, otruł się w areszoie 
śledczym.

* Wybory do krakowskiej Rady miejskiej, o 
które spór zacięty toczy się między oboma tamtejsze- 
mi strouniotwami, rozpoczęły się wczoraj. Wybierał 
oddział pierwszy koła III, obejmująoy niski handel i 
przemysł. W ybrani zostali trzej kandydaci R eform y, 
a  t o : Miecz. Pawlikowski, J a n  Kwiatkowski i J u d a  
Birnbaum, kandydat zaś C iosu  Zenon Słoneoki, prze­
szedł do Rady miejskiej przy losowaniu.

* Z j a z d  koleżeński byłych uczniów gimnazjum 
FranoiBzka Józefa we Lwowio, którzy w roku 1870 
złożyli egzamin dojrzałości odbył się d. 6. bm. Po 
wysłuchaniu mszy św. w kośoiele 0 0 .  Bernardynów, 
odprawionej przez ks. kanonika Maznraka, zebrali się 
w sali szkolnej, gdzie przemówił imieniem kolegów 
prof. Roman Palmstein, dziękując dawnym profesorom 
za podejmowane ongi trudy, które we wdzięoznej na 
zawsze pozostały u uczniów pamięci. Po odpowiedzi 
byłego kateohety, a  obecnie kanonika ks. Mazuraka, 
i krajowego inspektora szkół Bolesława Baranowskie­
go, zwidzili koledzy w liosbie 26 newy gmaoh gi­
mnazjum Franciszka Józefa przy ulicy Batorego, a 
następnie, po odfotografowaniu się we wspólnej gru­
pie, odbyli wycieczkę na Pohulankę, w której wzięły 
udział także i rodziny zebranych. Wieczorem odbył 
się bankiet profesorów i kolegów) w sali Stadtmulle



GAZETA NARODOWA z  Środy dnia 9 Lipca 1890. 3
ra. Do bankietu tego zasiadło 32 osób. Prawdziwie 
uroczysty nastrój, nieudana serdeczność towarzyszyły 
icznym przemowom, w których brali udział ze stro­

ny profesorów: dr. Stanecki, dr. Samolewicz, ks. kan. 
Mazurak, kB. kan. Lewicki i inspektor Baranowski. 
Na pamiątkę koleżeńskiej uroczystości uchwalono ogło­
sić drukiem opis zjazdu i rozesłać pomiędzy wszy­
stkich uczestników.

* Zirłokl hr. Komorowskiego, zmarłego na­
gie 4 t. m. w Budapeszcie zastały onegdaj sekcjo- 
nowane. Sekoja okazała, że przyczyna śmierci była 
wada sercowa, mimoto jednak na życzenie oficerów, 
którzy byli sekundantami hrabiego w jego sprawie  
honorowej, oddano wnętrzności zmarłego chemikowi 
sądowemu dla dalszego badania.

* N a  b r a k  w o d y  uskarżają się mieszkańcy Ły- 
czakowa. Może magistrat przedsięweźmie w tei snra- 
wie odpowiednie kroki. v

T.WA w i  e Pnniflm A y k ó  w  p o l s k i c h  w e
Wi . Ponieważ powzięto zamiar rozmieszczenia

1C iUCze8tnik6w zjazdu po domach prywa- 
ł  it. pr 0 uPr &sza się mieszkających we Lwowie 

z on w towarzystwa historycznego, uczestników 
zjaz u i w  ogjlle osoby, które się jego powodzeniem 
m eresują, a kogoś z gości na czas od 16. do 19. 

pca mieścióby mogły, aby zechciały do dnia 12 .
• ogłosić się u podpisanego, który znowu p. t. 

gościom na odnośne zapytania wszelkich potrzebnych 
uformacji każdej chwili jak  najchętniej udzieli Dr. 

-Fryderyk Papeć. A d r e s : ul. Gosiewskiego 4. albo 
biblioteka uniwersytecka.

* Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Prze­
myślu odbył się pod przewodnictwem p. J a n a  Le­
wickiego, radcy szkolnego i inspektora szkół średnich 
w dniach 19 czerwca do 2 lipca b. r. Do egraminu 
zg osiło się 74 uczniów publicznych i 5 eksternistów

wiadectwo dojrzałości z odznaczaniem otrzymali 
Sło t  ,®emow> Maneles Izydor, Różycki Julian. 
malT .0 a i  Mieczys!aw. Świadectwo dojrzałości otrzy 
Rałlró ir an. J a n ’ B aczyński Adam, Baczyński J a n ,  
kóh n  Buczaniewicz Zdzisław, Darocha J a -
rvk p  Óski Michał) Dąbrowski Stanisław, Do- 
t>„7. ®man- Fern alias Dalecki Józef, Erankowski 
GonAf-11̂ 2’ ®ardz' 6l Michał ( e k s t ), Geldwert Izak, 
Franci r£ n<dszek, Hołowiecki Władysław, Kowalski 
kołai /„t6 f \ ^ m' c'^ 'ew' cz Stefan (ekst.) Koropaś Mi- 
knwoti c l  l  ®-0zubski Antoni Krokowski Stefan, K ro - 
Makar ^ « fean\ ? r °pióski Gwalbert< Lipowicz Wolf, 
Ma J a n > Maszewski Franciszek:
Matoga Witold. Miller Wojciech, Nikodem Marcin 

Podbielski Tadeusz (ekst ), Połoszynowicz Daniel, Po-
Ozga Ja n ,  P a^ k owicz J a n ,  Podbielski Kazimierz

1 5>8,.1 ’ Praschil Tadeusz, Pruchniewicr Hen-
^ 8ki- dan’ Rutowski Zygmnnt, Seneta Nestor, 

szyńeki Ti1Ziinie^z' ^ ° j eiechowski Stanisław, Woło- 
e g z a m i n u Zajebow8ki  Antoni. Do poprawczego

5 ^  prmr zono i 2 ’ r e -

od egzaminu ™  ^  5 ‘

t L  .Tjsns Mk
jnż ani jeden wypadek wścieklizny u psów we Lwo­
wie, uznał Magistrat zarazę tę za wygasłą i posta 
nowił uchylić z dniem dzisiejszym ustępy l  i 3 
obwieszczonego zarządzenia swege z dnia 12 kwietnia 
18 .-O 1. 19053, postanawiające zaopatrywanie psów 
▼ kagańce lu f  prowadzenia na linewce, pod rygorem 
bezwzględnego zabi.ania wolno biegających psów, zło­
wionych bez kakańoa lnb nieprowadzonyeh na linew­
ce. Ustępy 1, 4 i 5 powołanego obwieszczenia, za­
ż e ra ją c e  dalsze zarządzenia, mianowieie: a )  nakaz, 
łańcuchu2 natJl ry złośliwe były stale uwiązane na 
nakaz g ®dn*e zaopatrzone w kagańce, dalej b )  
wścieklizny ^ i 118 0 ®P°strzeżeniu oznak lub objawów 
żaka? h o ^ l  1 urz§dowej wiadomości, wreszoie c )  
uyah lnkftiń ru ° wy wprowadzania psów do publiez- 
wiarni ^ c i n n y c h ,  traktyjerni,  cukierni, ka-
staia n * y8zynków> ogródków restauracyjnych, pozo- j<l naaai w mocy.

śnie odW3y 8tr < ę  pedaS<>giczną urządzają w Kro­

j ą ^ 3 ! dkro5ś n i e ń r ,a
zajmuje się komitet z łA  U r^ dzeniem teJ ,wy8tawy 
duchowieństwa i o k r e ^  * obywateli ckoj.cznych, 
nem Augustem G o r J l Z * * 0 mspektora 8zkÓ\  1 P&‘ 
krośnieńskim na c l  v ’ ? ar8załkiera
ją  przybyć do Kros!a ° tWar0i# tej WyB‘aWJ “ a 'miestnik. ^ o s n a  marszałek krajowy 1 na-

Marja M iłosierdzia złożyła p.
J aźwińskiej. zamiast wieńca na trnmnę śp.

* U c z n i o w i e  1,*/ ,
żyć egzamin wstępny piZ®d wakacja“ ' zł° '
skiej, mają się dnia i k  r  u Zkoly realnej

' f -  Bpoa br. w kancelarji dyrekcji zgłosić do poa Dr" w kailceIarJ1 “ 7-
12 godziny. Egzamin wstępny o d ? " /  —  ° f - 1 0 i ?  
lipca po połndniu, a aS “y .odM zie ^m a 15. 
lipca br owentualnie jeszcze dnia 16.

słon C£ o ,nzl  otrzymaliśmy n a ­stępujące pismo « prodb, 0 umiesiJczeniż

T " e t n w a  hi!,0 j  Czytelni akademiokiej we 
Lwowie p° , . *2 miłego obowiązku wyrażenia 
swej wdzięczności wszystkim pp. dobrodziejom, któ­
rzy bibliotekę towarzystwa bądźto dziełami, bądżteż 
Wydawnictwami swymi i i. w ubiegłym kwartale 
wspierać raezyli, a mianowicie : Wydziałowi krajo- 
wemn, redakcjom: Pamiętnika A. Mickiewicza, Prac 
filologioznych, Słownika geograficznego; pp. St. Beł­
zie, Wil. Bogusławskiemu (czł. wspier.), A. Drążkie- 
wiczowi, "W. K oryznie ,  W . Liederowi,  dr. L iskem u,  

• Wawel-Loniłowi, P. Stalmachowi, J .  Starzeckie- 
Starzyńskiemu, St. Szczepanowskiemu,

Łazowskiem u’ i K  Z?areW1(;Z0WI> tudzież k°leg®“  Z-•  z  n e m u  1 K . Z ajączkow skiem u."

bińska,“ ywateTkâ asta TMarja z Ruckich Szczer‘
Emilja Dostaiówna, córka °wa» w 81 r. życia i 
namiestnictwa w 20 r  a • reiffidenta rachunkowego

Marja Magdalena ■
Andrzeja Towiańskieen WIan*ka, rodzona wnuczka 
Krakowie. zmarła w 15 r, życ a w

W Tarnowio
Ca aądu k r a j , b “ a rli Walenty Siekierzyński, rad - 
g m u n t Skćrski, ko m m jski, w 59 r  życia i Zy-

W b a n a c h  2m?r aotarJalny, w 29 r. życia, 
oka. żona profesora Z“ a^ a Anna z Merlów Garli-

* K olonie *  g mnazJa l»ego, w 29 r. życia.

£ j 2 * Y 0.h 8i2 k a n d y d a t  Z pomi?dzy mnóstwa 
t o T T n Z  r  ko,4  w S  • prag ^ « y c h  znaleść
brał 70 najsłabszych, a akacyjnej dr. Bylicki wy-
8Z\ przykrośe^  wjdziaj Si« komitet z najwięk-
k w S Ł  Petentkom- które odm ówił 0-
kwalifiknją s.ę do w y ^ j 8 ^ f t k i e  bez wyjątku

niego n 8T^eże powietrze. Z 
—  >viuy w .°mieszczenia i tvch

wodniczacei.

rawska z Łówczy, pp. Kośniarscy z Bukowiny, ks. 
F ilar  proboszcz w Krotoszynie, pp. Białobrzescy z 
Nowomiejska, pani Marja Babicz z Nadwórny, pani 
Włodzimira Chroinąwska z Ostaszowic. pp. Witwiccy 
z Peczyniżyna, pp. Trzeciescy z Małnowskiej Woli, 
trze h nauczycieli i administrator z Husiatyńskiego, 
pp. Chmurowicze z Żulina, pp. Bednawsey z Różno- 
wa, pp. Brygiderowie z Zabłotowa. A jakie wzrusza­
jące listy przy tej sposobności nadchodzą I widocznie 
myśl była szczęśliwa i dobra, kiedy ją  tak poczciwie 
zrozumiano. To też pozwala nam spodziewać się, że 
budowa domu rozpocznie się już w bieżącym roku, 
aby w następne wakacje dziewczątka były „u siebie" 
i dla tego zwracamy się do szanownej publiczności, 
aby nie ustawała w ofiarności swojej.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi d. 8. bm. o godzinie 12 . w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po­
łudnie dnia 7 . bm. do 12 . godz. w południe d. 8 . bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny, co do siły 
mierny (2'7), niebo przew. zachmurzone, powietrze 
bardzo wilgotne (86 '/o wilg. względ.), opad ; deszcz : 
wysokość opadu 5 ’5 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była +  16 2°C, 
najwyższa - f - 2 7 ‘0°C wczoraj po południu, najniższa 
+  11-0° C w nocy.

U w aga: Wczoraj po południu i w nocy padał 
deszcz k ilkakrotnie; dziś rano mgła silna.

Zniżka barometryczna 735— 740 mm. znajdo­
wała się w półn. Skandynaw ii; zwyżka 770 do 
765 mm. w półn. H iszpan ii ; zniżka drugorzędna 
utworzjła  się w Siedmiogrodzie.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 762 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12 . g. w po­
łudnie d. 8. bm. do 12. w południe d. 9. b m . :

Wiatr będzie co do kierunku północno-zachodni, 
00 do siły mierny (2 — 4 ) ;  średnia temperatura doby 
bez zmiany, stan nieba będzie zmienny, względna 
wilgotność powietrza pozostanie około 8 5 % ;  opad : 
deszcz nieznaczny, chwilami pogodnie.

* J u t r o ,
św. Samsona.

d. 9. l ip c a ; św. Cyryla B.

— P r o c e s  p r z c e l w  n l h i l l s t o m  r o s y j s k i m  
w  P a r y ż u .  Od 4. lipca toozył się przed dziewiątą 
izbą sądu policji poprawczej w P aryżu , proces prze­
ciw poddanym rosyjskim: Borysowi R e i n s t e i n  i 
jego żor.ie, księciu Wiktorowi N a k a d ż i d z e .  Al«- 
ksandrowi Ł a w r e n i u s z o w i ,  L w o w o w i ,  Taubie 
B r o m b e r g ,  Janowi K a t e h i n z e n  i S t e p a n o -  
w o w i ,  obwinionym o rewolucyjne zamiary przeciw 
rządowi i carowi rosyjskiemu i o przygotowywanie 
bomb celem dokonania zamachu

Do charakterystyki oskarżonych przyczyni się 
Bzczegół, że na żądanie obrony prezydent trybunału 
oświadczył, iż musi p rzyznać , że co do prawości 
oskarżonych , co do ich obyczajów, zachowania się i 
co do całego trybu ich życia, jak  najlepsze ma wia­
domości.

D n ia  5. lipca  o 10. godzinie wieczorem zapadł 
w yrok. R einstein , N akadż idze , Ł aw ren iu sz , K atch in - 
zen i Lw ów  zostali skazani, każdy na trzy  la ta  w ię­
zien ia  i 200  franków  k a ry  pieniężnej. Rzekom y szp i­
cel prow okujący L a n d e s B e n  (którego jednak  przy 
rozpraw ie nie było, bo uoiekł) zosta ł skazany  na 5 
la t  w ięzienia. P a n n a  Brom berg i pani R einstein  zo­
s ta ły  uwolnione.

—- W a l e r j a n  C z c r n a j c w ,  radca stanu i inspe­
ktor rolnictwa, bawi w specjalnej missji, jak  dzienniki 
czeskie donoszą, z polecenia ministerstwa rossyjskich 
domenów w Pradze, aby tamże wykształcić się w fa­
chowych studjach rolniczych.

Teatr, literatura i muzyka.
—  " W i e c z o r k i  h u m o r y s t y c z n e  urządza 

we czwartek, 10 b. m. i  w sobotę, 12 b. m. w tu ­
tejszym teatrze, znakomity artysta komiczny p. Gu­
staw Fiszer; Nie można wątpić, że publiczność po­
zbawiona obecnie prawie na dwa miesiące przedsta­
wień teatralnych, licznie pospieszy na wspomniane 
wieczorki.

powodu braku odp^w iS n -8 
70  komitet nie byłby p i e s z c z e n i a
nie ofiarność zacnych ludlj ^  u " zględnL 
wodniczącej, abv dali ’ którzy na ‘ - -

.  . A
na wakacje kilkunastu Oto n PleSzyli z p r u c i e m  
tnych ludzi: pani Wanda L S 18ki tycb Ł e -  
pp Gasztowttowie z Hoczwi, naK a ,z Tymbarku, 
* Bortnik, p J ózeflna G ab  Pani J a rja  P aohu  
Olmowie ,  U h r ^ . . ,  p . ■ J - J J g J .  *

Chwilowa sytuacja.
Podróże cesa rza  W ilh e lm a  I I .  s ta n o w ią  

w te j chw ili  na jw a żn ie jsz y  cz ynn ik  po li tyk i  e u ­
ropejsk ie j.  W  prog ram ie  ty c h  podróży, g łów nym  
m om entem  pod w zględem  politycznym  j e s t : podróż 
do P e te rsb u rg a .  Pięć tygodni czasu  dzieli jeszcze 
od spotkan ia  się dwóch ce sa rz y  pó łnocnych ,  a 
obecnie już p rasa  rosyjska, d z ia ła ją ca  w spraw ad* 
zagran icznych  w yłącznie za w skazów kam i w yso­
kiej cenzury ,  szeroko spraw ę tę omawia. Z n iknę ły  
nad N ew ą m arzenia  zupe łnego  powrotu daw nych  
s tosunków ze spo tężn ia łem i P rusam i.  A ui O ra-  
żd a n in , an i  N ow oje  W rem ia  n ie  pow tarza ją  już  
dobro tliw ych  obietn ic  p rzy jęc ia  napow ró t  P ru s -  
tf iemiec pod opiekuńcze sk rzy d ła  polityki p e te r s ­
burskiej i potężnego ca ra tu .  M ie jsce  tych ,  n ie 
lardzo de l ik a tn y ch  sc h leb iać ,  za jm u ją  poważne 

r o z tr z ą s a n ia  p o l i t y k i  p o k o jo w e j  i je j  w y m o g ó w  
w e d le  r o s y j s k ie g o  sp o so b u  za p a t i  y w a u ia  w r a z  z o zn a -

Naiwne te  insynnacje  takiż  sam niewątpliwie 
odniosą skutek  w Berlin ie ,  ja k  insynuacje czynione 
przed dwoma la ty ,  podczas pierwszej podróży ce­
sarza W ilhe lm a  do P e te r s b u rg a  po tegoż w s tą ­
pieniu na tron .  T y m  razem  wszakże usiłowania 
będą. i są  już  nagiejsze, aby politykę n iemiecką 
odwrócić od je j  Bb iegu“ . Współcześnie z niemi, 
za<hwyca się obecnie p rasa  rosyjska uprzejmością 
rządu francuskiego dla Rosji a założenie T ow a­
rzystw a przyjaciół R as ji  w Paryżu, podno-zone 
j e s t  do znaczenia fak tu  historycznego. F a k t  ten 
ureguluje, zdaniem rosy jsk iego  dziennika, stosunki 
wewnętrzne F ra n c j i  i nada  je j  moc dawno minioną, 
bo zbliżanie się do Rosji n a  wszystkich polach, 
s ta je  się m yślą przewodnią dla całej polityki f ra r  
cuskiej.  Jakkolw iek o rgana  rosyjskie szydzą sobie 
przy te j  sposobności z pani Adam i pana Derou 
le d e ’a, dawnych apostołów przym ierza rosyjskiego, 
i podnoszą n iezm ierną  nad tam tych  wyższość za 
łożycie li  nowego T ow arzystw a (znajduje się  po­
między n im i dwóch jenerałów , jeden senator  i 
parę wysoko ty tu łowanych osobistości, a wszyscy 
dotąd mało znani), to przecież trudno przypuśc ić ,  
aby to Towarzystwo pryw atne ,  nie wyrażające nic 
innego jak  prąd ogólny, przyniosło tak  szczególne 
zmiany. J e s t  ono narzędziem  ag i tycy jnem , ja k  było 
tyle  innych, i n iczem  w ięc e j ; lecz podnoszenie go 
t a k  wysokie przez organa półurzędowe rosyjskie  
świadczy, że odgrywa ono rolę pogróżki dla poli­
tyki n iem ieckie j,  gdyby ta  pozostawała w sprawach 
bałkańskich  n iepopraw ną w swym zanadto życzli- 
wem —  podług Rosji, — stanowisku względem 
A ustro -W ęgier .

Za nacisk naglący na dyplomację niemiecką 
uważać trzeba  również nag łe  zajmowanie się pu­
blicystyki rosyjskiej ideą kongresu m iędzynarodo­
wego, dla uregulowania sp raw  spornych między 
m ocars tw am i —  ja k b y  ja k ą ś  kwestją aktualną. 
Sądząc z rosyjskich  organów, zdawaliby się, że 
k tó reś  z mocarstw  uczyniło już  propozycję kon­
gresową, że to j e s t  spraw a, k tó ra  się w łaśnie ag i­
tuje —  tym czasem , j e s t  to ty lko okolicznościowa 
form a dla ściślejszego oznaczenia, nie różnic, lecz 
domagań się p o l i t jk i  rosyjskiej na Wschodzie. —  
Podróż cesa rza  W ilhe lm a nie zmieni nic m e ry to ­
rycznie, ani w ogólnem położeniu ani w stosun­
kach N iem iec do Rosji. M im o tego» j 03t to e P’" 
zod pierwszorzędnej wagi,  przyslieszający między, 
narodowe wypadki, a dodam y zarazem i —  z a ­
kończający edukację m onarszą  młodego cesarza 
N iemiec.

Od znaczniejszego już  czasu niepowodzi się 
gabinetowi angielsk iem u n a  polu polityki we­
w nętrznej.  W tak tyce  parlam entarnej zwalczając 
obstrukcy jną  opozycję, tak  się gabinet angielski 
powikłał, że ku wielkiej kompromitacji i swej 
powagi rządowej i silnej liczebnie większości p a r ­
lam en tarne j ,  m usia ł cofnąć lub zawiesić poczynio­
ne par lam en tow i propozycje nowych nstaw, a pom ię­
dzy niemi naw et takie,  k tó re  się cieszyły ogólną 
popularnością. Zachwiało to nadzwyczajnie, wśród 
własnych naw et stronników, kred'yt gab ine tu  Sa- 
l isbury-Sm ith-Goschen, —  a wiadomości, k tóre 
obecnie nadchodzą o buntach polic ji  i n i0g ibordy- 
nacji, są tak  niesłychane, tak  potwornej natury ,  że 
spodziewać się uależy albo natychm iastow ego upad­
ku gabinetn , albo przynajmniej przyspieszonego 
odrodzenia się jego i odzyskania przezeń w ten  
sposób całej młodzieńczej energii.  I Qn0gO Wyj§cia 
ze zawikłań, bęz n iebezpieczeństwa dla państwa, 
choćby tej potęgi,  co W. B ry tan ia ,  —  nie ma 
jnż  prawie.

Zachwianie się gab ine tu  angielgk iggo przy 
chodzi w c h w il i ,  gdy doniosły t r a k t a t  ugodowy 
między W . B ry ta n ią  a N iem cam i z08tał zawarty 
—  i w łaśn ie ,  jak  zapewniają wiarogodne wiado­
mości —  dziś tydz ień  tem u os ta teczn ie  podpi­
sany. T ra k ta t  ngodowy napo tka ł  na  opozycję 
w Anglii mniejszą, niż 3ię spodziewać było można, 
i mniejszą, niż się w pierwszych chwilach po po­
jaw ien iu  się układu zanosiło. D la tego  powiedzieć 
m o ż n a , mówiąc słowami lorda S a l isbu ry ’ego 
z przed l a t  1 1 , gdy pierwsza wiadomość o przy­
m ie rzu  ans tro-w ęg iersko-n iem ieck im  zos ta ła  ogło­
szoną: „ta wieść zbawienna" nie p rzeb rzm i w świę­
cie, jakikolw iek wezmą obrót s tosunki państw  we­
wnętrzne. Ochronny związek europejski został 
przez u k ła d  wzmocniony nieodwołalnie

Postaw ienie p r z e z  R a d ę  m i « i i r »  p  
g 1 k an d yda tu ry  posła H e i n r i C h ’ « *
zen tan ta  N i e m c ó w  P r a t M  «  1. - r e Pre *

, . 1 Ł '  R a -d z i e  s z k o l n e j ,  wywołało w 1 ,  -. - -
ckich rozgoryczenie, g d y i  spodziewano, c , l, ,1S ',e; 

  Iia stanowisko to powołany zostanie wybitny

c z a c e n ,  c e n ,  za p o rzu c eń , ,  przez * *  a . t i n i e -  j
m ie k ie g o  k ie runku  polityki obecnej cara tu .  Ceną 
tą, j e s t  nie m n ie j ,  n ie  więcej,  j a k  opuszczenie 
m o n a rc h i i  aus tro  -  w ęg ie rsk ie j  przez N iem cy .  O 
tern, że cesarz  W ilhe lm  chce się zbliżyć do R o­
sji, o tem  n ik t  n ad  N ew ą n ie  w ątp i ,  —  idzie 
tylko o w arunk i i cenę.

Cesarz W ilhe lm  uwoluiony od „uciążliwej 
i dokurzliw ej opieki ks. B ism srka"  —  rozum uje 
N ow oje W rem ia  —  Btarać się będzie szczerze 
wznowić se rdeczne  stosunki z Rosją. R os ja  go to ­
wą je s t  do tego, gdyż  to należy do je j  po lityki 
pokojowej, ona bowiem czuje się pow ołaną ochro- 
nic ielką pokoju. S tanow isko  n iezaw is łe ,  wolnej 
ręki,  ( tak  nazyw ają  w P e te rsb u rg u  obecne odoso­
bnien ie  Rosji) je s t  dla n iej ta k  korzystnem , że 
nie może go ona poświęcić za żadną  cenę dla 
N iem iec .  Gdyby wszakże przy sposobności po­
dróży okazało się, że polityka n iem iecka  nie 
j e 3t sk łonną  zasłaniać powagą swoją czynów d y ­
plomacji austro-w ęgiersk ie j na pó łw yspie  b a łk a ń ­
skim , gdyby p rzeciw n:e os trzeg ła  we W iedn iu ,  
źe n ie  należy się sprzeciw iać  n a tn ra ln e j  polityce 
Rosji na  wschodzie, a przez to sam o Rosją w y­
zywać —  to za taką  cenę se rdeczne  zb l iżen ie  
między Rosją a N iem cam i byłoby możliwe i 
spraw a pokoju europejskiego s ta łaby  się zwy 

ciężką.

W ydzia ł „niemieckiego stowarzyszania" o b r a ­
d o w a ć  b ę d z ie  jnż dzis ia j  nad k w e s t j ą  w y s t o s o w a ­
nia pro tes tu  a  p r io r i  przeciwko ewentualnej no­
m inacji  H e in r ic h ’a. Przewodnictwo niemieckiego 
s tronn ic tw a  w ystąpi również z p o d o b n e m  
o ś w i a d c z e n i e m ,  jeżeli R ada  miejska nie 
cofnie po ty m  proteście  kandydatury  H e in r i c h a .

Donoszą z B e lg ra d u :  Przy  nadzwyczaj licz­
nym udziale publiczności odbył się  pogrzeb z a ­
mordowanego konsnla M a rin k o w ic a ;  rząd, re jen-  
c ja  i wszystkie urzędy państwowe były rep rezen­
towane. P rzed  kościołem wypowiedział je d e n  
z urzędników ministOrjalnych nap isaną  przez na 
czelnika sekcji Milovanowica mowę, w której n a ­
cisk położony j e s t  na  to, że zm ar ły  s ta ł  się ofiara 
trudnego zadania  „ p r o p a g a n d y  w i e l k o
. . r b . k i . j  i d e i -  i .  U , j  W i l u n ,
j e s t  n iezachw iana nadzieja, że przyjdzie do  z j e ­
d n o c z e n i a  w s z y s t k i c h  S e r b ó w .

B erlin  d. 8. lipca. Nowojorscy s t rze l­
cy independenci (wychodźcy niemieccy) uda 
j ą  się dzisiaj do Friedricksnihe do księcia 
B ism arka.

B erlin  d. 8. lipca. Norddetilsc/te /. do- 
drze powiadomionej strony d z i a d u j e  się 
w sp ran ie  pogłoski o zamiarach Wiss na ma 
by wziąć dym isję ,  iż Wissma.nn chory v skn 
tek pobytu w Afryce, potrzubujo k ni<czaie 
wypoczynku, o tem jednak by u m l  n ość
podanie o dymisję rząd nic nie wie

B elgrad  d. 8. lipca. Dotychczasowe 
śledztwo w sprawie zamordowania yicekonzula 
Marinkowicza wykazało, że Marinkowicz kaza: 
p ijanego cygana, który z razu z niczem od­
pędzony, następnie jednak obdarowany złotem, 
przed bndynkiem kosulatu hałasował, kawa- 
sowi (żandarmowi) zaprowadzić do gmachu 
rządowego. Konzul podążył tamże następnie 
sam ale w drodze padł s trzał, który go_ zabił. 
Powracający kawas znalazł konsula jeszcze 
przy życiu, umierający nie mógł już jednak 
mówić. Władze tureckie podejrzywają wzmian­
kowanego cygana i dwóch arnautów, którzy 
z cyganem stali  w związku. Konzul miał, jak  
zapewniają, w ostatnich czasach otrzymywać 
l is ty  z pogróżkami.

Londyn d. 8. lipca. Naczelnik poli­
cji odprawił wczoraj po południu 50 poli­
cjantów z tych, którzy w sobotę w nocy s łu ­
żby pełnić nie chcieli.

Londyn d. 8 lipca. W  Izbie posłów 
oświadczył Mathews (m inis te r  spraw wewnę­
trznych), że doniesienia dzienników co do nie­
pokojów między policjantami londyńskimi są 
przesadne. Tylko 39 młodych policjantów ua 
stacji  pulicyjuej Bowatreet dopuściło się nie­
subordynacji. Postępow iuie  starszych było go­
dne. Poczyniono wszelkie zarządzenia, aby 
cs ła  policja swoje obowiązki najzupełniej wy­
konywała.

S m it ts  oświadczył, że usiłowanie zago- 
d ie n ia  różnic co do rozgraniczenia posiadło­
ści n iem ieckich  a angielskich na południu 
zatoki Wielorybiej (w Afryce południowo- 
zachoduiej) nie udały się; wszelako ugoda 
angielsko niemiecka zawiera postanowienia 
aby tę sprawę oddać pod sąd polnbowny.

L ondyn d. 8. lipca. Żołnierze 2. ba­
talionu grenadjerów gwardyjskich w koszarach 
wellingtonowskich odmówili wczoraj za trąb ie­
n ia  zwykłego na zbór celem inspekcji m un­
durów i rynsz tnnku, i zamknęli się w izbach. 
Po naradzie  k ilku  oficerów jeueralnego sz ta ­
bu z pułkownikiem, zaniechane inspekcji. 
Pułkownik robił żołnierzom przedstawienia 
z powodu ich postępku, na  co żołnierze gw i­
zdaniem i sykaniem  odpowiedzieli. Słychać, 
że pułk ten  będzie za morze wysłany.

Londyn d. 8. lłpca. Wczoraj wieczo­
rem wybuchły na Row-street zamieszania i 
niepokoje, które trw ały  przez cały wieczór.

Usiłowania konnych oddziałów policji, 
aby nlice oczyścić, pozostały bez s k n t k u : 
zaszło wiele wypadków zranienia i wiele a re­
sztowań.

Oddział kawalerji eskortował powóz księ­
cia Walii, gdy ten  opnścił operę, znajdującą 
się naprzeciw koszar policji.

Hamburg d. 8. lipca. Doniesienie, 
j ikoby cesarz jadąc do Kieł, widział s ię z k s .  
Bism arkiem  na stacji Schwarzeubeck, nie ma 
żadnej zgoła podstawy.

Rzym d. 8. lipca. Riforma, organ Cri- 
spiego, zaprzecza doniesieniu o rokowaniach 
między Włochami i A nglią  względem odstą­
pienia Zeili w zamian za wybrzeże Somali 
w Afryce wschodniej).

M adryt d. 8. lipca. Co do zewnętrznej 
polityki nowego gabinetu  słychać, że pozo­
stanie taką, jak a  była dotychczas. Cauovas 
del Casfillo nie będzie się mięszał do spraw 
europejskich i będzie u trzym ywał stosunki 
przyjacielskie ze wszystki mi mocarstwami.

M a d r y t  d. 8. lipca. Obie Izby korte- 
zów wskutek dekretn  królowej zostały odro­
czone.

M a d r y t  d. 8. lipca. Choler a w Gandji 
przybiera wielkie ro z m ia ry ; w niedzielę było 
19 wypadków zasłabnięcia  a 5 śmierci.

W l a i t m t M  | U M o w i .

Lwów, dnia 8. lipea. (Z Izby handlowej).

I. Akeje za sztukę.

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k 198*50 201*-
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 228 50 231-— 
B antu hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 293'50 296 50 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . . — 216 —

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 4 '/,%  los w 50 lat 98 50 —

5*/, „ 40 „ 101-40 102-10
, ■ r 5#/* 10°/o ■ 107’25Banku krajowego 4'/«#/o La. w 51 latach . 99--_ 99-70

Towarz. kred. gal. ziemak. 5 % .....................  100-65 101-35
4 % .....................  98-30 99 —

n „ |> 5»/o loa. w 37 lat. 100 65 101-35
4° o i®3- w 41*/, 1- 95-50 96 20

* *Vi% lo«- w 52 1. 100-10 100 80
„ 4% 1®«- w 56 lat. 95 — 95 70

III. Liaty dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włoac. w likw. (d. 6%) 3°/0 57-—

n „ „ fd. 5°/0) 27.°/. . . 4 7 -
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizae;jne galie. 5% m. k...........................104 20
Galic. funduazu propinaeyjnego 4% . . . 92-70
Kom. banku krajowego 5•/, w. a. I. em. . . 100-75 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104-50 

„ z r. 1883 47,°/„ • •
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ....................................  22 25
Loay miasta S tanisław ow a................................... 26-50

VI. Monety.
Dukat holenderski.....................................................5-48
Dukat cesarski : ..................................................... 5-50
N apoleondor............................................................... 9-25
Półimperjał ro s y js k i................................................9 65
Rubel rosyjski s r e b r n y ....................................  132
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ................................. 1-331/,
100 marek n iem ieck ich ........................................ 57'10

60—
50—

104-90
93-40

98 40 9910

24-25
30—

5-58 
5-60 
9 38

142
1-357,
57-50

Prayjecliall do L wowa
dnia 8 . l ipca 1890

H ottl Angielski. M. Budzyński z Olchowczyka. Dr. J. 
Fechtdegen z Rzeszowa. B. Zagórski z Głęboki. A. Wasilew­
ski z Sienkowa. J. Beer z Glińska. J. Konwalinka z Stani­
sławowa.

Hotel Francuski. JO. księżna Jabłonowska. J. Grek 
z Bursztyna. A. Brysiewiczowa z Turka. J. Pawłowicz z Pod- 
hajczyk. W. Malina z Krzywego. J. Rossler z Wiednia. K. Kra­
sowska z Ukrainy. J. Lehner z Pragi. E. Rosołowski z Ki­
jowa. W. Korytyński z Czemiow ee. A. Babry z Koszy o. Dr. 
Wl. Podczaski z Wiednia. W. Bittersfeld z Ołomuńca.

Hotel Żoria. O Schnel z Firlejowki. Wł. Gniewosz 
z Kontów. L. Trofinowicz z Nadyb G. Platz z Borysławia. 
M. dr. Friediander z Wiednia. A. Schmidt z Łomny. M. Za­
krzewski z Czołhan.

NADESŁANE.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do natnralnej wielkości — wykonywa

zak ład  i U o n n n r a  L w 4 w -
fo to g ra f lo sn y  * '  J I I I IC I  <1 A k a d a m io k a  18.

S t r z e ż c i e  s i ę  o s z u s tó w  ! S z w a z w T yro lu .  
Zeszłej zimy c ie rp ia łem  na żołądek i b ra k  a p e ­
ty tu ,  wraz z bólem głowy i u trndn ionem  traw ie ­
niem, a w yleczyłem  się dopiero przez nżycie 
R y s z a r d a  B r a n d t a  s z w a j c a r s k i c h  p i ­
g u ł e k .  Czuję się obecnie tak  zdrow ym  ja k  da­
wniej i pólecam przeto jak  najlepie j p ig u łk i  
szw ajcarsk ie  wszystkim w podobny sposób c ier­
piącym. Tylko należy przy zaknpnie tychże p rze­
konać się, czy się o trzym uje  praw dziwe p igu łk i  
szw ajcarsk ie  R y s z a r d a  B r a n d t a ,  ponieważ 
fabrykat t e n  jnż często w n ie sum ienny  sposób 
naśladowano. P r iska  F ra n k h an se r ,  robotnica  w c. k. 
fabryce ty toniu. Podpis uw ierzyteln iony. —  N a ­
leży być zawsze ostrożnym  i żądać ty lko p raw dzi­
wych pigułek szwajcarskich  ap teka rza  R i c h. 
B rand ta  i n ie brać bezwartościowego naś lado ­
w nictwa. 331 37

Do

TbIi io t  „ W  Narodowej."
W ied eń  <ł. 8. lipca. W  wyborach do 

sejmu z kurji wiejskiej wVorarlbergn wybra­
ni zostali sami konserwatyści (katolicy).

P r a g a  d. 8 lipca. Młodoczeskie stov a- 
rzyszeuie chłopów został z powodu przekro­
czenia zakresu działania, rozwiązane.

K onstan tynop ol d. S. lipca. Agence 
de Constantinople donosi, iż w tam tejszych 
kołach dyplomatycznych k r ą ż y  pogłoska, że 
Porta  poleciła co tylko wręczyć gabinetowi 
St. Jam es  notę, w k tó r e j  n & w iązn jąc  do do­
tychczasowych rokowań między R ustem -paszą  
a Sali8burym, a nieuwzględniając warunku 
głównego angielskiego co do okupacji egip­
skiej, żąda od Anglii oznaczenia term inu o- 
pnszczenia przez wojska jej E g ip tu  i wyraża 
życzenie, aby ewentualne prawo do okupacji 
ponownej E g ip tu  ze strony Anglii było ró ­
wnież ograniczone ściśle oznaczonym te r ­
minem.

W i e d e ń  dnia 8 . lipca goda. 1 . min. 50 po 
południu. A kcje kredytowe — — . Akcje alpejskie 
Towar*, górniczego 9 6 '90 . Akcj‘e węgierskie Banku  
kredytowego 342 ' —. Akcje B anku anglo-austrjaokiego 
155"—  Akcje Uuionbanku 240*25. Akcje kolei K a­
rola Ludwika 199*50. Akcje kolei Półnoonej 275*75 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 138  65 . L osy  
tureckie 36 10. Akcje kolei Państwowej 235 25. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieokiej 229 50. Akeje 
kolei węg.-półnoeno-waehodniej 196*— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 147-— . Akcje Tow. tureckiego 
1 1 9 -— . Galio, oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
półnoono -  zachodn. (lit. B . Elbethal) 231*— . Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 231*— . Akcje Bankrereinu 119 50. Rosyjski 
rubel papierowy 134*50.

47..°/. renta wspólna — :— . 5% renta austr. 
papier. — ’— . 5°/o renta austr. złota — *— . Renta 
4% węg. złota 102 35 5°/0 renta węg. pap. 99 75
Napoleondory — *— . Marki niem. — — .

pana Ludwika Webersfelda
funkcjonarjusza Magistratu we Lwowie.

W  os ta tn im  dn in  wyścigów, tj. we Czwartek 
26. czerw ca b. r., przyszło podczas trzeciego bie­
gu do n iem iłego  n ieporozum ien ia  na  placu wy­
ścigowym.

K ierow nik  to ta l iza to ra  zażądał  podczas bie- 
;u tego in te rw e n c j i  kom ite tu  wyścigowego, tw ie r-  

t ząc, że je d e n  z panów za trn d n io n y ch  w kasie, 
.ctóra p rzy jm ow ała  s tawki B reuskow e, dopnszcza 
się nadużycia  przez to, że znaczy  n a  m aszynie  
"iczbę s taw ek  już  po w yruszen iu  koni od s ta r tu  —  
co stanowczo je s t  wzbronione —  i że przeto j a ­
kąś n ieczystą  m an ipu lac ję  p rzedsięw ziąć  za m ie ­
rza. Zaraz  po ukończeniu  b iega  u d a ł  się k o m ite t  
do wspom nianej kasy to ta lizatora ,  a ponieważ 
n ie b aw em  m ia ł  się rozpocząć bieg  czwarty, a prze­
to fizyczną n iem ożliw ością  było zbadać n a ty c h ­
miast,  ile je s t  p raw dy  w ty c h  za rzu tach ,  polecił 
kom ite t  obu panom  z a tru d n io n y m  w te j kasie 
to ta lizatora ,  opuścić ją  n a ty c h m ia s t ,  kasę za m k n ą ł  
a spraw ę ca łą  postanow ił zbadać po ukończeniu  
wyścigów. W  kasie  te j  za trudn ionych  było  dwóch 
panów, a je d n y m  z n ich  by łeś  W pan .

Po skończeniu wyścigów zbadał ko m ite t  
spraw ę i p rzyszed ł do przekonania ,  że n a j m n ie j ­
sze podejrzenie P an a  dotknąć u ie  może, a  n ie ­
praw id łow ość ,  iż osoba wraz z P a n e m  w kasie 
to ta l iza to ra  za trudn iona ,  zn a cz y ła  na m aszynie  
s taw ki już  po w yruszeniu  koni od s tartu , poch o­
dzi ztąd, że osoba ta  zapom nia ła  podczas w y d a ­
w ania  b ile tów w szystk ie  s taw ki naznaczyć ,  a gdy 
konie w yruszy ły  od s ta r tu ,  s taw ki zamknięto. Pan, 
k tó rem u poruczone było odbierani** p ieniędzy za 
bilety, m ia łeś  o 35 zł. w ięcej p ieniędzy w kas ie ,  
an iże li  m aszyna w ykazyw ała ,  a więc siedm  b i le ­
tów nie było naznaczonych  na m aszynie  i tych 
siedm biletów drug i te n  pan, będący przy m aszy­
nie, dodatkowo chc ia ł  naznaczyć.

Z tego ju ż  pokazuje się, że w yk luozoną je s t  
w szelk a  m o żliw o ść  n ierze te ln eg o  postępow ania  
z P ań sk iej stron y , tem  bordziej, że  P an  w yra­
chow ać s ię  m ia łe ś  z p ien ięd zy  i w yrach ow ałeś  
s ię  w ed łu g  lic zb y  sp rzed an ych  b ile tów , a n ie  w e­
d łu g  znaków  na  m a szy n ie , która s łu ż y  do zo rien ­
tow an ia  s ię

Ubolewając nad  calem  tak  przykrem  d la  
P a n a  za jśc iem , podajem y n in ie jsz em  prawdziwy 
s ta n  rzeozy w ty m  g łów nie  celu, aby P a n a  żadne 
krzyw dzące podejrzen ia  dotknąć n ie  mogły.

Upoważniony przez P re z e sa  T ow arzystw a 
chowu koni i w yścigów Je g o  E k sce l le n c ję  J a ś n ie  
W ielm ożnego hr. S iem ieńsk iego  i W icep rezesa  
hr. Ju l in sza  B ielskiego, n in ie jsze  o św iadczen ie  
w ys taw ia

Stanisław  PieńczykowsM ,
(Pieczęć:)

„Towarzystwo chowu koni i wyścigów.“
L w ó w  2 9 .  c z e r w c a  1 8 9 0 .  379
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerw ca  1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa:

2 '28  po południu pociąg pospieszny;
4*20 rano pociąg osobowy ;
8 '30  wiezór pociąg osobowy;
7 20 rano pociąg osobowy.

Do Zlmnowody-Rudna o godz. 4 20 po południu. 

Do Podw ołoezysk i Brodów :
4*11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10 35 wieczór pociąg mięszany „ „
9*50 rano pociąg mięszany „ „
4*20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg m ięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Do Stryja:
5*50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, S tró­

że, Ławoeznego Munkacza, Budapesztu, S tani­
sławowa i H usia tyna;

10 20 przed południem pociąg osob. do S try ja , Chy­
rowa, Suchy;

8 4 5  wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su 
chy, Ławoeznego, M unkacza, Budapesztu, Sta 
nisławowa i H usiatyna.

Do Stanisław ow a:
9 '16  zrana pociąg posp. do S tanisław ow a, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i H usiatyna.
4*30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec, Ja s s  i B u k aresz tu ;
10*16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, H u­

siatyna, Czerniowiec i Suczawy.

Do B ełżca:
8*03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 29 popołudnin pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 popołudniu fociąg  mięszany do Bełżca t y l k o  

we  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4*03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9*28 wieczór pociąg osobowy;
8*50 rano pociąg osobowy ;
7*15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoezysk I Brodów:
2 20 po południu pociąg posp na dworzac główny
3 15 rano pociąg mięszany „ „
7*30 wieczór pociąg mięszany „ „
2*10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
2 ’53 w nocy pociąg mięszany „
7*16 wieczór „ „

Ze Stryja:
8*26 zrana pociąg osobowy z B udapesztu, M unka­

cza, Ławoeznego, Suchy, Chyrowa i S try ja;
3 36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro­

wa, H nsiatyna, Stanisławowa i S try ja :
12 08 w nocy pociąg osobowy z B udapesz tu , Mun­

kacza, Ławoeznego, S tróża, C hyrow a, Stryja, 
H usia tyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławowa:
6*53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 

i S tanis ław ow a;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Ja ss ,  

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa;
2*00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass ,  

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.

Z Bcizca:
5*41 popołudniu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala. 

1 0 1 7  przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 
w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM Zakładu nar. im. O ssolińskich, od 

godziny 10. do 1 przed południem , od 3. do 5. po 
południu, we wtorek i piątek. W stęp wolny.

MUZEUM PEZEMYSŁOWE M IEJSK IE  w ra­
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1„ od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 c t , w inne dnie tygodnia 
20 ct., w niedzielę otwarte o l  10 do 1-szej, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od god/.iny 10 do 1 1 ,  w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wryiątkiem dni ferjalnych.

N IEU STA JĄ CA  WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10 , I  piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę­
ta 15 ct.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

D o  s p r z e d a n i a
o g i e i *

The Great Gun 2 1 , urodzony w Radow- 
caeh, lat 8, gniady, 17 miary, Iiremjonowa- 
uy, zdrowy, płodny, produkuje rosłe i gru­
be konie. Bliższa wiadomość:

C. K. Llgnlów ka- Adamów 
post. rest. Lwów. 1718

RZEPA 1633

pastewna śeiernianka (Stoppelriibensaamen) 
nasienie świeże i pewne 1 l i t r  1 z łr . 

peleea
J. Bulslewloz

sk ład  nasion w Bochni.

K A S Y
stare i nowe sprzedaje 

Daj tani ej
i w r a l i y  w a i  aa sany

,zjednał sobie uznanie wszędzie , jedynie bo- 
- E iM l l j  W L I N  L łtjw ie m  on tylko wyłącznie oddaje z c a łą  

śc is ło śc ią  piszczenie, beczenie i wszelkie 
głosy sarny, wskutek czego capy w czasie 
rui soę gromadzą. Z objaśnieniem złr. 1-80 
Sam pisk i bek 80 centów. Cenniki gratis 
i franco. 1731

Wien I., Salzthorgasse 4.

B a p p  &  O r a n
w  P forzheim  rrao

fabryka łańcuszków
dla mężczyzn i kobiet, łańcuszków „Mikado“, 
kolji, ohatelaines, bransolet i wszystkich 

w zakres ten wchodzących przedmiotów 
ze  z ło ta  i  z ło ta  D ouble.

C O G N A C
Tieux champagne, gatunek wyborny, 
prawdziwy francuski, przyspieszający tra­
wienie, wzmacniający osoby słabo i przy­
chodzące po ciężkich chorobach do zdro­
wia, przesyła oclony i opłatnie po 6 złr. 
za 4 litrowa baryłkę, albo po złr. 4-05 

za 3 duże flaszki w koszyku. 
Również prawdziwy importowany

Jam ajka Rum
po 5 złr. za baryłkę, a po 3 złr. 90 ct. 

za 3 flaszki w koszyku.
Wyborną, słodka, naturalna

M  A L . - A .  CS* .A .
po złr. 5 50 za baryłkę, a po 3 zł. 90 et. 

za 3 flaszki w koszyku.

R. Maiti Tryjest.
1682

M a x  r o ń  R ie d l
R e v .  Fo rste r,

Miincheii, Bayerstrasse 39.

Ju ż  w ysz ła  z druku broszurka 
pod ty tu łem :

Z B I Ó R  1716

50. ; 1 przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez

Fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta

M B I t e l E J i S j .
w e L w ow ie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
25 et., z przesyłką pocztową 30 ct 

Przy zamówieniach na makaron dołącza fa­
bryka egzemplarz bezpłatnie.

L. 2412. 1729

Wiedeń, „Hotel Metropole.
Ringstrasse, Er:rnz-Josefs-QuaL Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 L. sp e ise r , dyrektor.

1296

Wszystkie techniczne artykuły
potrzebne dla

młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów

II. O C lin A K lA  w  K ro śn ie .

B B O H E B -
Elmerhausen & Reich,

W ien , I . ,  W allflsckgasse 3.
Największy skład angielskich i austrjackioli

Bicyklów  Safetles i Trycyklów.
Cenniki za uadesłeniem ct. 10 w markach. 
Książka pouczająca 20 et. w markach. Na­
prawy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
1533 aparaty momentalne.

1701

1 złr. I
w y g r .

KaMy los ważny na uę? 
Spis wygranych na

Pierwsze M p  emeM. s ercma br 
50.000 z ł r .  w a r i .

5000 „
2000 „
1000 „
500 „ „
200 „
100 .
50 *
20 „
1 0  losów wy.-t.

5  „ M

1 
1  
1 
1
2
5
10
20
50
200
2000

L O S Y  p °  1 z ł r

y s t a w y  j o
■ obydwa ciągnienia, 
obydwa ciągnienia.

Drogę cipieme 15, paźMero. Dr. 
1  wygr. 5 0 . 0 0 0  złr. wart.
1 „ 5000 „
1  „ 2000 „
1 n 1000 „ „
2 „ 500 „
5 „ 200 „ „
10 .  100 „
20 . 50 „
50 „ 20 „
200 „ 10 „
2000 „ 5 „ „

Sprzedają we Lwowie :

S o k a l i L iiien , 
Jak ób  Stroh.

Ogłoszenie licytacji.
W  celu w ydzie rżaw ien ia  praw a prop inacy .uego  t. j. p rz j s łu g u ją -  

cego gm in ie  m ia s ta  Z łoczowa p raw a  w yłącznego  w yszynku wódki i in ­
nych napojów sp i ry tu s o w y c h , jako też  i p i w a , o raz  p raw a  pobierania 
dodatku gm innego  od uapojow  (C om m unal-A uflage) ,  tudz ież zanz ie rża -  
wionego n a  mocy k on trak tu  z c. k. D yrekc ją  gal icy jsk iego  funduszu  
propinacyjnego  z dnia 12 g ru d n ia  1889 zaw artego  praw a propinacy j-  
nego w m ie jscow ościach  S tru tyu  z przy leg łośc iau ii ,  Złoczów z pr/.yle- 
g ło ś c i a m i , B ieniów i H orodyłów  z przy leg łośc iau i i  i w l e r j t o r m n  
w C hilczycach zw anem  „W ygoda  C h y le c k a “ , w reszc ie  zadzierżaw io- 
uyeh  od Wgo T y tu sa  K ielanow sk iego  karczem  do dóbr S t ru ty u a  n a le ­
żących  -— n a  czas od d n ia  1. s ie rp n ia  1890 do końca g rudn ia  1893 r. 
odbędzie się  w skutek  uch w a ły  R ady  m ie jsk ie j  z dn ia  21. czerw ca br. 
w M a g is trac ie  m ia s ta  Z łoczow a na dniu 15. lipca br. o godz. 10. rano, 
publiczna l icy tac ja  tak us tna ,  ja k o też  za pomocą ofert  p isem nych .

Ja k o  cenę w yw ołan ia  u s ta n aw .a  się roczny czynsz dzierżaw ny  
a to ;  a )  za prawo p rop inac ji  m ie jsk ie j  16 000 z ł ;  b) za dodatki g m in ­
ne (C om m unal-A uflage)  16 000 zł.;  c) za  poddzierżawę p raw a  w yszyn­
ku napo jów  prop inacy jnych  w m ie jscow óściach  S tru ty u  z przyległo-  
śc iam i,  Złoczów z p rzy leg łośc iam i,  Bieniów i H orody łów  z pr/.yl g ło -  
śc iam i i Wytroda C hy lecka  5 .000 zł.; d) za  poddzierżawę karczem  w 
S tru ty n ie  750 zł, —  W szy s tk ie  te  pod o ,  b ,  c ,  d  w ym ien ione  p rz e d ­
m ioty  będą wprawdzie osobno l ic y to w a n e ,  j -d u ak o w o ż  tylko jednej  
osobie lub spółce w ydzie rżaw ione . Ze względu, że powyższa l icy tac ja  
l ic y ta c ja  li tylko w je d n y m  powyż oznaczonym  te rm in ie  się  odbędzie, 
będą też i niższe oferty  p rzy jm ow anp ,  je d n ak  w w ypadku , gdyby  o ferta  
na jw yższa  była niższą od ceny  w yw ołan ia  , rozs trzyga  R a d a  m ie jska .

Oferty p is e m n e ,  zaopa trzone  m arką  s tem plow ą na  50  c t . ,  i przy 
do łączen iu  10 '/* zak ładu  od ofiarowanej kw o ty  mogą być i przed t e r ­
m inem  wyż us tanow ionym  n a  ręce podpisanego b u rm is t rz a  wnoszone ; 
m uszą j e d n a k  być op ieczętow ane i nap isem  „O ferta"  oznaczone.  — 
W  ofer tach  p isem nych  m a być dok ładn ie  w ym ienione im ię  i nazwisko, 
z a t iu d u ie n ie  i m ie jsce  za m ie szk a n ia  oferen ta ,  dalej d o k ła d n ie  tak  c \ -  
frami ja k o te ż  li te ram i ofiarowany czynsz roczny za  każdy p rzedm io t  
osobno wymieniony, tudzież oświadczenie o fe re n ta ,  iż w arunk i l ic y ta ­
cy jne są mu dok ładn ie  znane  i takow ym  bezw arunkow o się  poddaje .  
P rzy  u s tn e j  l icy tac ji  m a  być 10 '/„ zak ład  od ofiarowanej kwoty, z ło ­
żony do rąk  komisji l ic y ta cy jn e j .  J a k o  za k ła d  używać m ożna bądźto 
go tów ki,  b ą lź te ż  papierów  w artośc iow ych  p u p ila rn e  bezpieczeństw o 
dających  wedle kursu  w o s ta tn im  num erze  O a te ty  lw ow sk ie j n a  g ie ł ­
dzie w iedeńsk ie j  no tow anego , je d n ak ż e  nie wyższego n ad  w artość  n o ­
m ina lną .  Bliższe w arunk i  te j  dzierżaw y p rze jrzane  być m ogą w godzi­
nach  u rzędow ych  w re g is t ra tu rz e  M a g is t ra tu .

Złoczów, d n ia  29. czerw ca 1890.

1713 Ostrzeżenie.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% A SY G N A TY  KASOWE
z  8 0 - d i i i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i 171

lii o'
1 S T G N A T T  L A S O W E

z  8 - d u i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4‘/t% Asygnaty kasowe z 90-dniowem  wypo­
wiedzeniem oprocentowane i ędą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4%

z 30-dniowyin term inem  wypowiedzenia.

J j w ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

P n ed ru k n  nie płacimy. Dyrekcja®

Od d łuższego już czasu ob iegają  p o g ło sk i ,  jakoby  F ab ry k a  roso- 
lisów i l ik ierów  J W .  br.  Po tockiego  w Ł ań c u c ie  zos ta ła  w ydz ie rżaw io ­
ną, a p row adzona  odtąd n iedbale ,  dos ta rcza  obecnie wyrębów znacznie  
gorszej  jakości,  które nie m ogą iść w porów nan ie  z p roduk tam i p rzed­
tem pow szechn ie  za doskona łe  uznanem i.

Poniew aż w ieści  owe są z g ru n tu  fałszyw e i obi,c/om* ust wpro­
wadzenie w b łąd  P u b l ic z n o ś c i , zaś zdolne są zachw iać  dobrą  opinię, 
ja k ą  dotąd się cieszy F a b ry k a  Ł a ń c u c k a ,  przeto ośw iadczając  , że ani 
w te ch n ic zn e m  a n i  w ad m in is t ra cy jn e m  k ie row n ic tw ie  F a b ry k i  Ł a ń ­
cuck ie j  żadna n ie  za sz ła  zm iana ,  n ad m ien iam y  w yraźn ie ,  iż ro/.siewa- 
czy tych fa łszyw ych  wieści z ca łą  bezw zględnością  do odpow iedz ia l­
ności przed sądem  pociągn iem y.

Również n ie jed n o k ro tn ie  zostało s tw ie rdzonem , że w o ryginalnych  
f laszkach F a b ry k i  Ł ań c u ck ie j  sp rze d aw an e  byw ają  w n iek tó rych  h a n ­
d lach  liche  fab rykaty  obcych  rossolisów. W  razie s tw ierdzenia  tak iego  
fak tu ,  uprasza  się S zanow uą P ubliczność podać ta k i  w ypadek  do w ia-  
dom śe i Zarządu  fabryki rossolisów w Ł ańcuc ie  ce lem  w yśledzenia  
w inowajcy i w y toezeu ia  mu pozwu przed Sądem .

Zarząd Centralny dóbr galicyjskich hr. Romana 
Potockiego we Lwowie.

T rw a łe  i tanie obuwie
wszelkiego rodzaju — wykounja

I R i K C I S Z E K  M E H f J t
przy uljcy Łyczakowskiej 1. 10.

N a  s e z o n  s z k o ln y
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S K Ł A D  P A P I E R U

PR Z Y B O R Ó W  SZR O L łfY C H
A N T O N I E G O  G A W Ł O W S K I E G O

ulica Batorego 1. 14
(naprzeciw  ees. król. sądu krajowego) 

poleoa
w wielkim  wyborze Zeszyty od 1 eenta i wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 c t. i  wyżej, reisbrety , papier rysunkow y, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatk i, pióra z fabryki Kuhua, o łów ki itp . 

przybory szkolne.

N a  s e z o n  s z k o ln y
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JAK IHMTOWHZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

APSEINA wyciąga plamy tłu ­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych ..........................................25

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ...............................................30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................pg

ETILINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
fla k o n ...............................................25

JAYELINA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flak o n .................................... 20

KWASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ mydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ....................................04

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

(JU1LAJA materje wełniane i 
iedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość) przytem kolor ma- 
f®rj* aie traci, pakiet . . .  06

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ...............................................20

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35. — 
YV Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czcrniowcach 

Rynek 1. 2. 31

Najtańsze źródło do nabycia

w szelkich potrzeb do szycia , haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełny , baw e łn y  i nici do robót d ru tow ych ,  włóczki,  bnrasu ,  
filozeli , sznelek  i paciorek , haftów  na k a n w ie , a tła s ie  i
a k s a m ic ie ,  rzeźb z d rzew a  z wycięciem  na h a f t ,  wstążek, 
wypustek ,  w staw ek  sz larek  i koronek, m yde ł,  perfum , g rze­

b ien i  i szczotek , pu la re sów , woreczków i sak iew ek .

In stru m en tó w  m uzyczuycb
H arm onik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

ST R U N  ZNAKOM ITYCH
i  przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firma

.  8 E D L 9 K K 1
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.
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A Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z kuracją 
od złr. 3*50. poczta, telegraf, apteka w miejaeu. — 
W Zakładzie hydropatja, kąpiele borowinowe, mięsie- 

nie, elektryzacje.

Z & K O P & K S
Pokoje elegancko umeblowane. Bilard, gimnastyka, — 
czytelnia. — Na żądanie prospekta wystano zostaną. 

Na żądanie powozy do stacji kol. w Chabówce. 
Zakład rozporządza obecnie 65 pokojami! " W
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Istniejąca od 23 lat firma optyczna

I t l l l i m  M T R t W J M U ®
mc Smoinie, m ôMui

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — /, pierwszorzędnych labryk 

krajowych i zagranieznyc-li, jako to :
okulary ,  cw ik iery  od 80 ct .  i wyżej, b a rom e try  pod g w a ­
r a n c ją ,  te rm om etry ,  s te roskopy .  m ikroskopy, rozm a ite  lupy 
i t p. Również p rzy jm u je  u rządzen ia  dzwoukow e le k t ry ­
cznych  pokojow ych i dom ow ych, po cenach  u m ia rk o w a n y ch  
i pod gw aranc ją .  W szelk ie  repe rac je  w ykonuje szybko i tauio.

Z głębokim szacunkiem

C . K u t k ó w  a k l . optyk.

C E R A T Y

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum ), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. Wyszyńska
Ij-w ó ^ w , ■ollca Omciisuń-slcsi 1. 2 ©.

W ydawca i odpowiedzialny redak to r P la ton  Kostecki, Z d ru k a rn i  i litografii P i l l e r a  i Spółki. (T e le fo n u  Nr. 174.i).
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